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TREŚĆ: I. Z kliniki lekarskiej prof. Dra Korczyńskiego w Krakowie. BOLFRAM: Przyczynek do nauki o samoistnćm znużeniu serca. (Znaczny 
przerost serca, rozległa zakrzepica żylna). (C. d.) — II. JABŁONOWSKI: Kazuistjka lekarska w Turcyi. (Dok.) — III. Oceny i spra­
wozdania-. PUSOHMANN: Medycyna w Wiedniu w ostatniem stuleciu. (Dok.) — RUSSEL SIMPSON o leczeniu zapobiega,vczćm ślu- 
zotokn spojówki u noworodków. — GAUTIER: Przyczynek do nauki o ptomainacli.— iV. Spraw y Towarzystw lekarskich: 'usiedzenie 
Tow. lek. gal. — V. Odcinek: Listy z Warszawy. (Dok.) — GRABOWSKI: Z wystawy higijenicznśj w Berlinie. (C d.) — VI. Wiadomości 
statystyczne i ogólnolekarskie. — VII. Wiadomości bieżące.

P r z eg lą d  Lekarski ,  organ Towarzystwa le­
karskiego krakowskiego i Towarzystwa lekarskiego 
galicyjskiego, rozpoczyna w dniu I Stycznia 1884 rok 
d w u d z i e s t y  t r z e c i  swego istnienia i wychodzić 
będzie w tym samym co teraz formacie w objętości 
YU arkusza na tydzień, jak najregularniej.

Wszystkie prace umieszczane w Przeglądzie 
Lekarskim, tak oryginalne jakoteź nieoryginalne, są 
płatnemi.

Prenumerata Przeglądu Lekarskiego z przesyłką 
pocztową bezpośrednią wynosi:

w K rólestw ie Dolskiem w C esarstw ie  
w Auctryi i Cesarstw ie rosyjskiem niemieckiem  

rocznie 8 złr. 80 c. 6 rsr. 16 m arek
półrocznie 4  „ 40 „ 3 „ 8 „
kw artalnie 2 ,j 20 „ l ’/2 „ 4  „

we Francyi i Belgii 
rocznie 24 franki, półrocznie 12 4 ‘ranków, kw artalnie 6 fran.

W  innych krajacu w edług przepisów pocztowych.
Prenum eratę przyjm ują: w K r a k o  w i e  A dm inistracyja, 

nadto w W a r s z a w i e  pp. Gebethner . Wolff, w P a r y ż u  
p. Adam, Rue Clement 4. — )głos? snia przyjm ują: Adm i­
nistracyja, oraz w Paryżu p. Adam, Rue Clement 4  i p. D o ­
browolski Faub. St. Martin 57.

Zw racam y zarazem  przy tej sposobności uw agę szano­
wnych Członkow korespondentów Tow arzystw a lekarskiego 
krakow skiego, iż w edług obowiązującego statutu winni P rze ­
gląd L ekarsk i abonować bezpośrednio w Adm inistracyi.

I. Z  kliniki lekarskiej prof. Dra Korczyńskiego w Krakowie.

Przyczynek do nauki o samoistnem znużeniu serca.
(Znaczny przerost serca, rozległa zakrzepica źylna).

.Skreślił Dr. Alfred 'Wolfram.
(,Ci’4g dalszy. Patrz Nr. 50).

Napadów, o jakich powyżćj była mowa, nie można ró­
wnież było tłumaczyć dusznicą sercową (asthmu cardiucum), 
gdyż tej nie tow arzyszą bóle w okolicy serca, co najw ięcej 
są tylko bardzo nieznaczne.

Natom iast cały szereg objawów klinicznych przedsta­
w iał w naszym przypadku w iele podobieństwa w  szczegó­
łach do tak  zwanego sam oistnego stłuszczenia serca w tern 
znaczeniu, ja k  je  w najnow szych czasach opisał L e y d e n  
(Zeitschrift f. klin. M ed., t. V, 1882, str.) na podstawie kilku 
sekcyją stw ierdzonych przypadków , a jtyczących się ludzi 
zażywnych, u których nietylko podskórna tkan k a  tłuszczowa 
obficie była rozw iniętą, ale i sam m ięsień sercowy znacznym 
pokładem  tłuszczu otoczony lub nim poprzerastany. Coraz 
wyraźniej zaznaczające się objawy znacznego zwyrodnienia 
serca, rozlane, mało oporne uderzenie koniuszkowe, coraz 
znaczniejsze rozszerzenie obu kom órek sercowych, słabe, 
głuche tony, słaby, przem ijający szmer skurczowy, rytm  cwa­
łowy, mało napięte, dosyć częste, od czasu do czasu n iere­
gularne tętno, zastój żylny z tow arzyszącą mu puchliną, w y­
raźne napady duszności, silne bóle w okoiicy serca, oto 
objawy, jak ie  L e y d e n  m ć g łsL  ierdzić w sam oistnem  stłu- 
szczeniu serca w późniejszym okresie  tćj choroby, a które 
bez w yjątku mogliśmy spostrzegać i w naszym  przypadku. 
Lecz z drugiej strony szczegóły anam aestyczne budziły pe­
w ną w tej mierze wątpliwość. I  tak  chora nasza stanowczo 
nie nadużyw ała napojów w yskokow ych, ja k  to w większej 
części swoich przypadków  L e y d e n  m ógł wykazać, a  ja k ­
kolw iek dosyć dobrze odżywiona, przecież nie posiadała tak  
obficie rozwiniętej podskórnej tk an k i tłuszczowćj, aby z nićj 
o znaczniej szem nagrom adzeniu tłuszczu w około serca lub 
w samem sercu przynajmniej wnosić można było. T kanka 
ta  raczę w ciągu obserw acyi szczuplała i zan ikała coraz 
więcej, a  mimo to przypady ze strony serca widocznićj się 
pogorszały.

Tak więc nie pozostawało przypuścić nic innego, jak  
tylko zwykłe, sam oistne zwyrodnienie serca. W szystkie p rzy­
pady, które w ciągu obserwacyi m ogliśmy spostrzed z , lico­
w ały  najzupełniej z tem rozpoznaniem . T a  w zrastająca co­
raz wyrażnićj niedom oga serca, to słabe, częste, niekiedy 
nieregularne tętno, ta  duszność połączona z bólami w oko­
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licy serca, te zawały krw aw e w płucach i w śledzionie, 
ten ogólny zastój żylny z idącą w parze z nim opuehli- 
ną, ten  szmer przem ijający, wszystko to były objawy, w ska­
zujące bardzo znaczne zwyrodnienie m ięśnia sercowego, 
a  najzupełniej podobne do tycb, które cechowały przypadki 
w klinice B i e r m e r a ,  zebrane przez Seitza w oddzielną 
grupę sam oistnego przedrażnienia serca. Również i gw ałto­
wne bóle w okolicy dolnój części m ostka i koniuszka ser­
cowego charakterem  swoim, a naw et umiejscowieniem, w naj­
drobniejszych szczegółach przypom inały bóle, jak ie  D a  C o s t a  
u żołnierzy z przedrażnionem  sercem tak  często mógł spo­
strzegać. E tyjologija tylko pozostała niezupełnie ja sn ą . Mimo 
starannie przeprow adzonych wywiadów choroby w żaden 
przyczynow y związek ze znaczniejszćm natężeniem  lub prze­
ciążeniem się w pracy fizycznej wprowadzić się nie udało. 
N atom iast p rzypadek nasz pod tym względem przypom inał 
przypadki B e r n h e i m a , w których przerost serca rozwinąć 
się m iał u kobiet, które często rodziły. Jak  wiadomo, chora 
nasza przebyła dziesięć bardzo ciężkich porodów.

Gdy i przy pady w narządzie oddechowym, jakoteż 
w układzie żylnym łatw o tern rozpoznaniem wytłum aczyć 
się dały, przychylił się w reszcie prof. K o r c z y ń s k i  w c ią ­
gu obserw acyi do tego zdania, że przerost w niniejszym 
przypadku był samoistnym, a znużenie i przedrażnienie jego 
zwykłćm  na tle zboczeń funkcyjonalnych opartćm  następ­
stwem. W płucach należało przypuścić spraw ę zapalną, wywo­
łaną przez zaw ały krw aw e, a w żyłach rozległą zakrzepicę. 
Przem aw iała za nią bolesność odnóg, szczególniej w prze­
biegu pni żylnych, obrzęk tamże najw yraźniejszy, nierów na 
opuchlina obu odnóg dolnych, wreszcie obrzęk ty lko jednćj 
odnogi górnej, i to zwolna od karku  ku dłoni się posuw a­
jący. Jakkolw iek  wzdłuż przebiegu pni żylnych postronko- 
watego stw ardnienia na pew ne wyczuć się nie dało, nie 
mogło to osłabiać rozpoznania, gdy się zważy, że dla zna­
cznej puchliny, napięcia obrzęku i nader dokuczliwej bole- 
sności, głębsze badanie przedmiotowe było nader utrudnione, 
niekiedy naw et wręcz niemożliwe. Z akrzepica ta  m usiała być 
rozległą i obejmować nietylko główne pnie żylne, ale i w a­
żniejsze ich rozgałęzienia, jak  to w ypadało w nosić z niemo­
żności w ytworzenia się obocznego krążenia. W równym nie­
mal stopniu utrzym ująca się opuchlina odnóg, b rak  wyra- 
raźniej rozdętych żył podskórnych, św iadczyły o tern naj­
wymowniej. Rozmaite umiejscowienie się zakrzepicy w pniach 
żylnych od siebie odległych, kazało się domyślać, że się wytw o­
rzyła na tle zwolnionego krążenia, które w  wysokim  stopniu 
dotyczyło całego układu żylnego, ja k  niemnićj można było 
przypuszczać, że z odnogi dolnej lewej, posuwając się zwol­
na ku górze, przeniosła się na żyłę głów ną w stępującą, a 
z niej na pnie żylne odnogi praw ej. Rozpoznanie kliniczne 
brzmiało więc w  całości:

Hypertropliia et degeneratio musculi cordis idiopathica, 
subseą. infaretibus pulmonis utriusąue. Pneumonia et embolia 
ambilateralis, pleuńtis sinistra. Thrombosi.s venae cruralis 
utriusąue et ejus ramorum, nec non venae subclaviae, axiUa- 
ris, brachialis sinistrae.

Z protokołu sekcyi (prof. B r  o w ic  z) przytaczam y na­
stępujące w ażniejsze szczegóły:

Na osierdziu ściennem w  częściach górnych liczne gru­
py ciemno-czerwonych, drobnych plam ek, w orek osierdzio­
wy zaw iera około 50 gramów cieczy surowiczćj, lekko ka- 
wowo zabarwionćj.

Serce powiększone w całości, głównie jednak  lewa po­
łowa. Po odcięciu naczyń, osierdzia i po w ypłukaniu skrze­
pów waży 506 gramów. W ym iar podłużny wynosi 13cm, 
poprzeczny 1472cm. Grubość m ięśnia komórki lewćj 17mm., 
komórki prawćj bez wliczenia dobrze rozwiniętego układu 
beleczkowego 3 — 5mm. Jam y serca są bardzo obszerne, na j­
m niejszy je s t przedsionek łewy, m ający ściany prawidłowej 
grubości. W  jam ie kom órki prawej sterczy pomiędzy bele- 
czkami skrzep kulisty, wielkości orzecha laskowego. Na po­
wierzchni jest on pokryty  zbitszą w arstw ą w łóknika, we­
w nątrz wypełniony m iękką, rozpadła, szaro-czerw oną mia­
zgą. Podobne, jednak  m niejsze, żółtawe, w ew nątrz czerwone 
skrzepy rozrzucone są licznie między beleczkami mięsnemi 
tćjże komórki. Prócz tego cała praw ie jam a kómórki w y­
pełniona ciemno-czerwonym, świeżym skrzepem . Ujście tę ­
tnicze prawe, zastaw ki półksiężycowe tętnicy płucnej i za­
staw ka trójkończysta prawidłowe.

Jam a kom órki lewej zaw iera nieliczne, świeże skrzepy 
i starsze, kuliste, wplecione między mięśnie beleczkowe. Na 
brzegach wolnych obu wentylów zastaw ki dwukończystćj, 
po stronie ku przedsionkowi zwróconej, widno rąbek dro­
bnych, szarawych, gęsto obok siebie stojących, miękkich, 
brodaweczkowych wybujałości, obłożonych świeżemi, czer- 
wonemi skrzepam i. Z resztą zastaw ka w całości cienka, po­
datna, dom ykalna. Z astaw ki aorty  prawidłowe.

Mięsień sercowy, zwłaszcza w w arstw ach wewnętrznych, 
żółtawo odbarwiony, przytćm  kruchy. Badanie drobnowidowe 
stw ierdziło nieznaczne tylko stłuszczenie włókien mięsnych 
w obu kom órkach. Tętnice wieńcowe praw idłow e. Aorta 
w całym przebiegu okazuje na ścianie wew nętrznej nieliczne 
plam ki i wyniosłości żółtawe. Obwód jćj nad zastaw kam i 
wynosi 70mm.

P ła t dolny płuca lewego w linii pachowćj i w  swćj 
części górnej w miejscu ograniczonćm przyrośnięty bardzo 
ściśle mocnemi błonami w łóknistem i do k latk i piersiowej, 
mnićj w częściach przybrzeżnych dolnych; nadto opłucna 
płuca lewego w częściach doluych i tylnych przyćmiona, 
silnie nastrzykana, licznem i plamami wybroczynowemi i n a ­
lotem wypociny w łóknikow ej, świeżej, pokryta. W dolnych 
częściach w orka opłuenowego około 200 gram ów cieczy 
krw aw o zabarwionćj, pom ięszanej z p łatkam i w łóknika.

Płuco praw e p rzedstaw ia mniej liczne i dość w iotkie 
zrosty włókniste z opłucną ścienną, mianowicie w szczycie 
w częściach dolnych i tylnych, w ograniczonćm  miejscu prze- 
dnićj części płatu górnego, gdzie zew nętrznie widać większe 
ognisko m iąższu zbitego, ciemno czerwonego, k rw ią prze- 
s ią k łe g o ; jest ona tćż przyćm iona i nalotem w łóknika po­
kryta. W  częściach tylnych tegoż płuca na jego opłucnej 
nieliczne plam ki wybroczynowe.

W  środku części przednićj górnego płatu płuca p ra ­
wego ognisko w ielkości kurzego ja ja  z miazgi ciemno czer­
wonej złożone, otoczone miąższem zbitym, bezpowietrznym .
W głębi tego oguiska znaleziono tętniczkę zaczopowaną su- 
chemi, żółtawemi skrzepam i. W tylnej części przy powie­
rzchni k ilka drobniejszych ognisk zbitych z tkanki łącznej 
na obwodzie, a  z m asy suchćj, szaro-czerwouawej w środku 
złożonych. Nieliczne ogniska do blizn podobne znajdują się 
też przy powierzchni tylnej i dolnej płatu dolnego. W szczy­
cie płatu górnego w idać jeszcze grupy guzków  zbitych oko- , 
łooskrzelowych, z drobnem i ogniskam i białawem i, podobne- 
mi do serow aciejących gruzełków. W częściach tylnych tego
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płuca miąższ zresztą zaw iera pow ietrze jest ciemno czerwo­
ny, zwłaszcza w płacie dolnym. Za uciskiem z powierzchni 
w ydobyw a się obfita ciecz krw aw a, pienista, z drobniejszych 
oskrzeli ciecz śluzowa ropna. (Dok. nast.)

II. Kazuistyka lekarska w Turcy i.

Zebrał Dr. W. Jabłonowski.
(Dokończenie. P a t r z  Nr. 50).

Na zakończenie jeszcze jeden fakt w ybornie ch a rak te ­
ryzujący łatw ość przysw ajania sobie tu  najrozm aitszych 
doktryn leczniczych, pomimo że gleba, na którój się upraw iają, 
nie cechuje się wcale w ielką płodnością.

Oto przed paru laty kilku z tutejszych bardzićj wzię­
tych lekarzy, wystąpiło z zaleceniem leczenia chorób zakaźnych 
dawkam i m i n i m a l n e m i ,  czyli stosowania tak  zwanćj te ­
rap ii alkaloidowej. Nowy ten sposób postępow ania leczni­
czego zdumił i zaciekaw ił ogól tutejszych aleopatów. Jw a- 
żano go bowiem za jak iś  w ybryk zrodzony' chyba w fanta- 
zyi adeptów H ahnem ana i powitawszy go fachowym sar­
kazmem, zachowano się najobojętniej w obec nowo wciskającego 
się sposobu leczenia. Jednakże wprow adzenie w p rak tykę  
doktryny wynalezionej przez prof. Burgraevego i opartej na 
zaiste pięknej dewizie, że o b o w i ą z k i e m  k a ż d e g o  s u ­
m i e n n e g o  l e k a r z a  j e s t  p r z e p r o w a d z e n i e  z n i ą  
ś c i s ł y c h  d o ś w i a d c z e ń ,  skłoniło kilku tutejszych ap te ­
karzy do wprow adzenia w p rak tykę gałeczek zaw ierają­
cych alkaloidy najbardziej energiczne a  jednocześnie i za­
chęciło aleopatów do ich wypróbowania. Pozostaw iając sobie 
na później przyjemność opowiedzenia czytelnikom „Przeglą­
du" o rozwoju w K onstantynopolu doktryny uczonego pro­
fesora z Gandawy, o kultywowaniu dosimetryi tutaj i otrzy­
manych w yn ikach , dziś pozwalam sobie zacytować parę  
tylko przykładów , w których gałeczki Chanteaud w  istocie 
okazały się korzystne.

a) Dziewczyna Greczynka, Iatj^lj4, niedokrew na i bardzo 
nerwowa, dotąd nie m iała czyszczeń miesięcznych. C ierpie­
nie jej rozpoczęło się od znacznego osłabienia, upadku sił, 
gorączki, silnych bólów głowy i braku apetytu. Ponieważ 
pierwszego dnia nie podobna było zadecydować o naturze 
choroby, przepisano więc tylko m ałą daw kę akonitynu. D ru ­
giego dnia leczenia a  szóstego od w ystąpienia pierw szych 
pojawów chorobowych gorączka się wzmaga, ciepłota docho­
dzi do 40°, chora majaczy. W tedy więc przepisano si arkan 
strychninu, akonityn, dygitalin, salicylan sody, z każdego po 
jednćj gałeczce co kw andrans, prócz tego zalecono obm ywa­
nia powłok skórnych bezw odną solą Seidlitza. Do piątego 
dnia chora pozostaw ała w stanie niezmiennym. Do gorączki 
ze stanem drgaw ek i wielkiego niepokoju przyłączyła się  
jeszcze obaw a możebnego zapalenia płuc. Ciepłota docho­
dziła niekiedy do 42° nie spadając nigdy niżćj 40°. Podany 
w eratryn po gałeczce co kw adrans w ywołał nudności i w y­
mioty, co zmusiło leczącego do zaniechania leku. Chora do­
św iadcza m igotania w oczach, zawrotów głowy i skłonną 
jest bardzo do snu, mianowicie gdy usiłuje siedzieć na łó ­
żku. Te objawy mózgowe przypisano salicylanowi sody, 
i wstrzym ano jego podaw anie czwartego dnia leczenia. Ilość 
gałeczek z alkaloidów  powyższych, ja k ą  spożywa chora, jest 
bardzo znaczną. U w zględniając przerw y w ich zastósowaniu 
w ywołane podczas żyw ienia się i nieład po stronie narządu 
traw ienia, codziennie od 8 godziny rano do l i t e j  wieczorem

chora zw ykła przyjm ow ać od 30—40 gałeczek z każdego 
gatunku. W końcu wreszcie piątego dnia leczenia następuje 
nieznaczne polepszenie. C iepłota spada na 38°. Leczenie je ­
dnak pozostaje tern sanćm , tylko środki podaje się w da­
w kach mniejszych i rzadziej. Odtąd sytuacyja chorej staje 
się dość znośną, pomimo że cierpiąca podlega drgaw kom  i 
ogólnemu wzruszeniu, zależącym praw dopodobnie od stanu 
podrażnienia rażenia  pacierzowego. Z tąd  w yłączne w skaza­
nie do zastosow ania' cikutynu i zimnych obmywań dwa razy 
na dzień. Obmywania te jednak wywołały łekk i nieżyt 
oskrzeli, co zmusiło do podwojenia daw ek akonitynu i dy- 
g italinu z dodatkiem  jodoformu. L ekka gorączka ze stopniem 
ciepłoty nie przechodzącym  37° trw ała przez dni 12, w cią­
gu których chora na kró tką chwilę była w  stanie opuścić 
łóżko. Okres ten trw ał aż do 22 dnia choroby i gorączka 
chociaż nie w zm agała się, zm uszała jednak  do ciągłego czu 
wania i dalszego jeszcze przez ośm dni podaw ania gałeczek 
akonitynu i dygital nu. Z upływem tego okresu chora wzmo­
cniona w  części posihym  pokarm em  i lekam i arszenikowem i, 
czuła się w stanie udać się na wieś dla zmiany powietrza. 
Leczący uważa powyższy stan za gorączkę durzyeową z po- 
jaw am i bardzo grożnemi, trw ającą przez trzy tygodnie, w cią­
gu których jednak  chora była zmuszoną do pozostawania 
w łóżku tylko kiłka dni! Zapraw dę chorzy, leczeni w na­
szych szpitalach, radziby byli bardzo z tak ą  łatw ością po­
zbyć się tego groźnego cierpienia.

h) Turczynka lat 17, stan niedokrew ny, czyszczeń mie­
sięcznych brak. Choroba w  tym  przypadku rozpoczęła się 
bardzo łagodnie. N ajprzód w ystąpiła lek k a  osutka trw ająca 
zaledwie dw a dni. Dalej rozw inął się stan  gorączkowy nie­
znaczny lecz trw ały; krw aw ienie z nosa, bardzo silne bóle 
głowy, biegunka naprzem ian z zatwardzeniem; od czasu do 
czasu wymioty. Przepisano chorej Seid litm  Chanteaud, ły ­
żeczkę od kaw y rano; w ciągu zaś dnia rozpoczęto poda­
wać brucyn, dygitalin i arsenian kofeinu, z każdego po je ­
dnej gałeczce co godzina. Przy  tern leczeniu upłynęło k ilka  
dni. Osłabienie, którego ustąpienia spodziewano s ię ,co  chwi­
la, trw a bez przerw y, głow a cięży, chora smutnieje i co 
rano ciepłota jest znaczniejszą. P iątego dnia choroby prze­
pisano siarkan  strychninu, dygitalinu, arsenian kofeinu i 
akonityn, każdego po gałeczce co kw adrans. W ieczorem go­
rączka  ustaje zupełnie, w ystępuje jed n ak  w nocy i przy wi­
zycie rannej ciepłomierz w skazuje 39°. Jeżeli więc choroba 
tak  postępuje nie przedstaw iając żadnych objawów zatrw a­
żających z wieczorami spokojnemi i snem w nocy, jeżeli j e ­
dnocześnie przy ra«nej wizycie znajdujem y chorych więcej 
lub mniej gorączkujących, z tw arzą w yrażającą zaniepoko­
jenie i smutek, należy niedo? ierzać, ponieważ taka  sytuacyja 
ukryw a dur z rozwojem łagodnym  wprawdzie, lecz pewnym  
i skłonnym  do następnego wzmożenia się w swej sile. T ak  
też było w istocie u naszćj chorej. Okres gorączkow y nie 
trw ał niżej nad 30 dni, a pomimo to chora nie była zm u­
szoną do ciągłego pozostaw ania w  łóżku, nie dośw iadczając 
żadnych objawów ze strony narządu traw ienia. Zastósowa- 
nie zaś alkaloidów nie wywołało żadnych pow ikłań ze stro­
ny ośrodków nerwowych, z wyjątkiem  rzadkich i lekkich 
bólów głowy. A iednak nigdy tak  obfitego arsenału  leczni­
czego nie wprowadzono na scenę działania S iarkan stry- 
chinu, akonityn i dygitalin podawano bez przerw y co kw a­
d ran s , ażeby zapobiedz wzm aganiu się ciepłoty powłok 
skórnych. W m iarę jednak  zm niejszania się stopnia ciepłoty 
trzy  powyżćj zacytow ane alkaloidy podawano co pół godzi­
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ny. A wreszcie gdy ciepłota sta ła  się praw idłow ą, kontynuo­
wano to samo leczenie jeszcze w ciągu następnych lo tu  dni 
podając alkaloidy co godzina. Po upływ ie tego okresu, po- 
daDO jeszcze w eratryn, ale tylko wtedy, gdy w ystępow ała 
skłonność do wymiotów. W  wolnych zaś przerw ach chora 
otrzym yw ała arsenian kofeino i wodny żelazo sinek chininu 
po gałeczce. Jednakże poczynając od godziny 6tćj wieczo­
rem zaprzestano podaw ać arsenian kofeiuu z obawy zmniej­
szenia snu. Seidlits Clianteaud zalecano brać raz lub dwa 
razy na dzień w celu utrzym ania zawsze wolnego stolca. 
Ten sposób podaw ania alkaloidów  co kw andrans trw ał co­
dziennie. Średnio 18 na 24 godzin, tj. od 7 godziny rano 
do 3 po północy, z jednogudzinnem i przerwam i, przeznaezo- 
nemi na przyjęcie posiłku. W początkach ciepłota dochodziła 
40°, później spadła na 38°. W krótce zatem najw yższy sto­
pień ciepłoty nie przechodził 37°, spadłszy wreszcie na 36° 
z chwilą rozpoczęcia podaw ania wodnego żelazo-sinku chi­
ninu i arsenianu kofeinu. Pew nćj nocy czuw ająca przy cho- 
rćj kuzynka, nie przestaw ała podaw ać co pół godziny po 
jednćj gałeczce strychninu, dygitalinu, akonitynu i chininu. 
O godz. 9 rano znaleziono ciepłotę 35°5, z tętnem  60. P o­
mimo podobnego stanu polecono kontynuow ać dalćj podaw a­
nie alkaloidów, opierając się na doświadczeniu, że sztuczne 
obniżenie ciepłoty w durzę nie jest niebezpiecznem, nie po­
winno jednak  zmniejszać baczności lekarza. W  istocie tćż 
tegoż samego dnia gorączka u naszej chorćj powróciła, cie­
płota jednak  utrzym yw ała się praw ie w granicach prawidło­
wych. Chora nie tylko była  spokojną, ale czuła się szczęśli­

w ą i wesołą. Przyjm ując posiłek dw a razy na dzień, baw iła 
się w obszernym pokoju, ciesząc się bardzo widokiem osób, 
bez przerw y n ią  się zajm ujących. Czuwanie bowiem kre­
wnych i częste podaw anie p r z y j e m n y c h  leków było dla 
nićj praw dziw ą rozryw ką. A jednak  stan chorobowy trw ał 
zawsze z uporem. U padek stopnia ciopłoty odpow iadał naj- 
zupełnićj w ytrw ałości w podawaniu alkaloidów. Bo gdy ty l­
ko choćby na  godzinę przerw ano ich stósowanie, natych­
m iast gorączka z nową pow racała siłą. W razie przeciwnym 
chora cieszyła się stanem  praw ie bezgorączkowym . T ak tćż 
postępując zdołano zawsze zapanow ać nad stopniem ciepłoty. 
Począw szy zaś od 20 dnia, choroby, kw asyja przed jedze­
niem i arsenian w ystąpiły  teraz na scenę przyczyniając cho­
rćj dobrego apetytu i wzm acniając jćj siły. Leczenie prze­
ciw gorączkowe kontynuowano aż do 31 dnia choroby. Odtąd 
chora w stąpiła  w okres w yzdrow ienia i odw iedzający ją  nie 
m ogli się wy dziw ić, że tak  łatwo uniknęła grożącego nie­
bezpieczeństwa.

W idocznie, że dw a te przykłady były bardzo łagodne- 
mi przypadkam i duru, zwanego tu śluzowym. Leczący bo­
w iem , jakkolw iek i tę formę nazyw ają bardzo groźną, 
nie napotkali jednak  żadnych powikłań, chore nie były zmu­
szone pozostawać w łóżku i cała terapija  była wyłącznie 
skierow aną ku zmniejszeniu stopnia ciepłoty. Rzecz tćż bar­
dzo ciekawa, jak  sobie postąpią, gdy się spotkają z isto­
tnym durem  brzusznym, z całym szeregiem  ciężkich powi­
k łań  itp.? Czy w tedy stósowanie najtrw alsze galeczek z k il­
ku naraz alkaloidów  także odniesie zw ycięztw o? chyba 
późniejsze ścisłe dochodzenia pozwolą o tćm zadecydować.

Na teraz pospieszam zakończyć mój szkic zdaniem prof. 
Vulpiana, że pod względem  rezultatu w szystkie sposoby le­
czenia duru są  sobie równe. Bo śm iertelność u cierpiących 
n a  dur jest praw ie jednakow ą, czy zastósujem y sposób k la­

syczny, czy leczymy wyczekująco, czy tćż działam y w yłą­
cznie podając salicylan sody, siarkan chininu lub każemy 
brać zimne kąpiele.

III. Oceny i sprawozdania.

Prof. P u s c h m a n n :  Die Medicin in Wien wahrend der letzten .
100 Jahre. W ien, 1884, M. Perles, 8vo, str. 327.

W iadomość podał prof. Dr. Józ. O e t t i n g e r .
(Dokończenie.  Pa trz  Nr. 50).

D ruga część książki opisuje dzieje szkoły w iedeńskiej 
od śmierci Cesarzowćj Maryi T eresy  w r. 1780, gdy Cesarz 
Józef I I  do owej chwili dzielący rządy ze słynną m atką sa­
mowładnie zasiadł na tronio przodków. Z niesłychaną gor­
liwością i gorączkow ą niecierpliwością zajął się ten w ielki 
m onarcha przeobrażeniem  stosunków przestarzałych i u rzą­
dzeń spróchniałych a zastąpieniem  ich nowemi, potrzebom 
czasu i rozwojowi w szechstronnem u ośw iaty odpowiedniej- 
szemi. Podziw w każdern szlachetnćm  sercu wzbudza osobi­
sty udział, jak i naw et w drobniejszych szczegółach brał ten 
praw dziw y ojciec i opiekun swoich ludów. Sam naglił, sam 
zwalczał liczne a  trudne przeszkody staw iane przez nałóg, 
uprzedzenie i zagrożone w swych przywilejach żywioły, nie 
szczędził tćż w  razie potrzeby swych pryw atnych funduszów 
dla rychlejszego dopięcia szczytnych celów. Cały szereg w spa­
niałych i płodnych w błogie owoce zakładów , będących dotąd 
chlubą stolicy i monarchii, jemu zawdzięcza i pierwszy po­
m ysł i szybkie w ykonanie. Bystrem  okiem dostrzegł niesłu­
sznego upośledzenia chirurgii i jej wykonawców i postano­
wił zaradzić tćj niemniej szkodliwćj ja k  niesprawiedliwej 
nierówności przez równoczesne kształcenie lekarzy w obu 
kierunkach, z tą  sam ą gruntownością, dokładnością a nade- 
wszystko prak tyczną biegłością i na równych prawach. Z a­
raz po w stąpieniu na tron Cesarz przystąpił do uporządko­
w ania zakładów  dobroczynnych i lekarskich przeznaczając 
te ostatnie do celów także naukowych. W tym zam iarze po­
stanowił utworzyć z licznych mniejszych a porozrzucanych 
szpitali jeden  powszechny. Było to zadanie i niem ałe i nie­
łatw e, o rozw iązanie którego pokusić się mogła jedynie tak  
św iatła głow a i tak  potężna ręka. Jakoż dnia 16 sierpnia 
1784 dzieło było dokonane i szpital powszechny w wielkim 
domu niegdyś ubogich rozpoczął zbaw ienną sw ą działalność. 
Autor skreśla pierw sze jego urządzenie, dołącza w ykaz li­
czby pomieszczonych tam chorych w trzech jego głównych 
zakładach, t. j. w właściwym domu chorych, w domu poło­
żnic i w domu dla obłąkanych. Pierw szym  dyrektorem  był 
J ó z e f  Q u a r i n  z pensyją 3.000 zła. ale bez m ieszkania. 
J a k  troskliw ie Cesarz dbał o w ykształcenie odpowiednich 
sił zwłaszcza w gałęziach praktycznych, dowodzi przykład 
następujący. Zw iedzając pewnego razu dom sierot i podrzu­
tków zastał tam miejscowego chirurga Ł u k a s z a  J a n a  
Bo  e r  a ,  który  mu się spodobał, a  poznawszy się na  jego 
zdolności w kilku późniejszych z nim rozmowach i naradach, 
pewnego dnia tak  się do niego odezw ał: „F rancy ja  i An- 
g lija przew yższają państw o moje zakładam i umiejętnymi i 
uczonymi m ężam i; dla tego wysłałem tam H u n c z o w s k i e -  
g o ,  B e i n l a  i V e r i n g a ,  aby  się na tęgich wykształcili 
ehirurgów. Od asana (von ihtn) życzę, aby się pośw ięcał po­
łożnictwu z tą  pilnością i troskliwością, na ja k ą  w ażny ten 
zawód zasługuje. A sana osobistość nadaje się zupełnie na 
akuszera a talent i pilność dokonają reszty“. Jakoż nie omy-
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-il się, gdyż w ybraniec ten stal się słynną pow agą w nauce 
położnictwa i jedną  z najw iększych ozdób szkoły w iedeń­
skiej.

Za staraniem  znakomitego chirurga B r a m b i l l i  zało­
żył Cesarz drugi wielki zak ład  poświęcony celom lekarskim  
i naukowym, t. j. wielki lazare t wojskowy w połączeniu ze 
szkołą lekarska, nazwany od swego twórcy Josephiiium. 
Oddano go na użytek d. 7 listop. 1785 pod kierunkiem  na­
czelnym wzm iankowanego wyżej lekarza. Obie szkoły cy­
wilna i wojskowa uzupełniały się naw zajem  w kierunku 
w ykształcenia w ten sposób, iż w drugiej^ ze względu na 
jej główne przeznaczenie, upraw iano obszerniej chirurgiję. 
D la podniesienia cechy naukowej łączył się z nią rodzaj 
Akademii, w skład któffćj wchodziło 50 członków, na k tó ­
rych powoływano oprócz profesorów najznam ienitsze powagi 
chirurgiczne z krajów  monarchii rakuskiej i z zagranicy. 
Spólzawodnictwo tych zakładów przyczyniło się nie mało 
do ożywienia ruchu naukowego i wydało spory szereg zna­
komitych mistrzów, których życie, prace i zasługi autor w ier­
nie opisuje.

jSftzkola w eterynarska w połączeniu ze szpitalem dla 
chorych zwierząt powstała już w roku 1778 i zawdzięczała 
także równie jak  zakład dla^głuckonieraych i oom podrzu­
tków  swój początek i rozwój zgasłemu niestety zbyt wcze­
śnie reformatoruwi swego państw a. N astąpił okres reakcyi 
skreślony w trzeciej części dzieła. P rąd  nowy acz w strzy­
m ał i usunął nie jedno, co było już dokonane lub dopiero 
zamierzone, nie zdołał jednak  zniweczyć utworów głównych 
opartych na niespożytych podwalinach głęboko a zdrowo 
pojętego dobra powszechnego. W rodzona ich niejako żywo­
tność oparła się nieprzyjaznym  wpływom, rozwój tylko zwol- 
niał, lecz nie uwiądł całkowicie, acz ciężkie przebyw ał p ró ­
by i z dotkliwemi pasow ał się zawadami. Tern w iększa jest 
zasługa mężów nauki, iż mimo przeszkód stali na straży 
potrzeb naukowo lekarskich starając się wszelkiemi siłami
0 ich zaspokojenie.

Dc nich należy P i o t r  F r a n k ,  tw órca policyi lek a r­
skiej, który na wezwanie Cesarza Deopolda w r. 1790 o po­
danie sposobu oszczędniejszego urządzenia szpitala powsze­
chnego, skreślił otwarcie jego niedostatki. W  r. 1795 objął 
kierownictwo t ;go wielkiego zakładu tudzież klinikę lekar­
ską. Pomiędzy polepszeniami koniecznemi z powodu zapro­
wadzonej ponad spraw iedliw ą miarę oszczędności napotyka­
my w yjednaną przez niego zmianę urządzenia niestoso­
wnego, aby profesor kliniki brał w dzierżawę opędzanie jej 
m ateryjalnych potrzeb. S tarał się także o założenie muzeum 
auatomiczno-patołogicznego poparty przez pilnego badacza 
A l o i z e g o  Ru d .  Y e t t e r a ,  m ianowanego na świeżo utwo­
rzoną posadę prosektora. Ten ostatni nie doznając zachęty 
na swnjem stanowisku we W iedniu objął katedrę anatom ii
1 fizyjologii w K rakow ie w r. 1803. Działalność zbaw ienna 
F ran k a  napotkała przeszkodę w natarczywem  dom aganiu się 
ograniczenia w ydatków, które w edług niego na cele w sk a­
zane były konieczne. Z powodu tego w n  1801 odpow ie­
dział, że oszczędzanie życia ludzkiego je s t najcelniejszą 
oszczędnością państwa, i że każdy system ekonomiczny, 
k tó ry b y E id  opierał na ofierze poświęcającej utrzym anie zdro­
wia pożytecznych obywateli, mija się z istotnym  celem sw o­
im ......... Doszło wreszcie do tego, że ten słynny lekarz i
uczony ściągnął na siebie nietylko nienawiść ale i oskarże­
nie potężnego wówczas barona S t i f f t a ,  przybocznego le­
karza  cesarskiego i naczelnika spraw  lekarskich. Sprzykrzy­

wszy sobie nieustanne dokuczliwości przyjął ofiarowaną so­
bie przez Cesarza A leksandra katedrę  k ii: iki lek. w W ilnie i 
przeniósł się tamże w  r. 180-1 razem ze synem Józefem, a 
niebawem  do Petersburga, jako  lekarz przyboczny monarchy, 
zkąd w r. 1808 znowu do W iednia powrócił.

W zm iankow any w ylej Andrzej Józ. baron S t i f f t b y ł  
poniekąd biegunem przeciwnym  van S w i e t e n a .  Obaj w y ­
wierali wpływ potężny skutkiem  swego stanow iska i nieo­
graniczonego zaufania u Naczelników rządu. Lecz o ile ten 
ostatni ożywiał, o tyle tam ten ham ował ruch i postęp nau­
kowy. Sam miernych zdolności popierał miernotę a tłumił 
wyższość um ysłow ą, jeżeli zw ykłą przekraczała miarę i nie 
chciała poniżyć się do pochlebstw a i służalstwa.

Dowcipnie i trafnie ocenił go R u s t ,  także ofiara jego 
prześladowania, w r. 1803 prof. chirurgii w Krakowie, pó­
źniej w  Berlinie, słynny operator, jak  wiadomo spraw ozda­
wcy niniejszemu z innego źródła, tą  k ró tką  definicyją, że S t i f t  
co znaczy ćwiek „ist ein Nagel ohne K o p fLt (jest goździem 
bez głowy). Do wybitniejszych postaGi owego okresu należy 
Jan  W alenty H i l d e n b r a n d  w r. 1793 profesor kliniki we 
Lwowie, w r. 1805 w K rakow ie, a w następnym  roku w W ie­
dniu. Pod nim kształcił się nasz B r o d o w i c z  i jego zasa­
dy, jako nowe wówczas, do K rakow a przeniósł, gdzie Lin- 
hart trzym ał się jeszcze nauki B r o w n a .  I  następca jego 
Jan  Nep. R a i m a n  był w r. 1805 profesorem  w Krakowie, 
a później od r. 1810 w W iedniu, gdzie sędziwy nasz 
profesor dopiero co wzm iankow any był jego asystentem . 
Nie brakło i w tym okresie szkole w iedeńskiej na mężach 
znakomitych, lecz ciążyła na niej niewola wszechwładnej bin- 
rokracyi i n iedostatek ożyw czego tchnienia swobody. P rz e ­
suwały się tam różne prądy  i Kierunki przez autora wspo­
m inane ja k  mesmeryzm, frenologija Galla, leqz pom iniętą jest 
homojopatyja. N auka Browna i szkoła filozoficzno przyrodni­
cza nie znalazła tu tylu zagorzałych  zwolenników, jak  w Niem­
czech. Początki dziennikarstw a lekarskiego p rz j padają  na 
r. 1789, kiedy G .■ Ę,<j K l e t t e n  wydawać począł: W iener 
medicinische M onatsschrift.

Czwarta część dzieła obejmuje historyję nowszej szkoły 
lekarskiej! Jest ona drugą w znoszącą się falą ruchu nauko­
wego, przegrodzona od pierw szej, wszczętej przez v. Sw ie­
tena, a potem e$.aką józefińską długą porą spadku. Autor 
kreśli jej obraz jako  św iadek niemal naoczny, w skazując 
jak  jeszcze przed r. 1848 postęp mimo przeszkód torował 
sobie drogę, aż z uzyskaną swobodą szerokie otworzył sobie 
wrota. Któż nie zna przewodników tego ruchu: S k o d y  i 
R o k i t a ń s k i e g o ,  tudzież licznego szerego ich zwolenni­
ków, pomiędzy którymi znajdują się mistrze krakowskiej 
także szkoły. Dzieje to z b jt  bliskie i zbyt znane, aby je 
w tóm miejscu potrzeba przypominać. Ale z żalem dostrze­
gliśmy,- że w  obec dość szczegółowego wyliczania zasług 
różnych mężów około lekarskich zakładów  wiedeńskich zbyt 
pobieżna jest wzmianka o Józefie D i e t l u  i jego wpływie 
na wielki szpital na przedm ieściu W i e d e ń ,  który za jego 
głównie staraniem  pow stał i pod jego kierunkiem  pomyślnie 
rozwijać się począł.

Na końcu dodane są  tablice w ykazujące profesorów 
katedr lek. od r. 1742, docentów od r. 1801, dyrektorów  
szpitala powszechnego, wreszcie dokładny spis abecadłowy 
nazwisk. Dołączony jest plan szpitala powsz. z r. 1784. 
R u s s e l  8 i m p s o n : 0 leczeniu zapobiega^czem śluzotoku 

spojówki u noworodków.
Stósownie do polecenia Credego autor każe myć oczy
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dzieci natychm iast po urodzeniu wodą czystą , a następnie 
po rozciągnięciu powiek zapuszczać za pomocą w kraplania 
jednę kroplę 2%  rozczynu azotanu srebrow ego. Przed uży­
waniem tego sposobu leczenia 1 P 7 6 0/,, noworodków ulegało 
śluzotokowi spojówki, od czasu zaś zaprow adzenia go tylko 
5 % . W ażnóm jest nadto, że jeżeli mimo tego leczenia ochron­
nego cierpienie w ybuchnie, przybiera ono przebieg bardzo 
łagodny, powieki są zaledwie obrzmiałe, w ydzielina nie ma 
w ejrzenia ropy, a  po kilku dniach w szystko wraca do stanu 
prawidłowego. Autor czyni uw agę, że ja k  się zdaje, odsetkę 
możnaby znacznie poniżej 5°/0 zmniejszyć, gdyby położne 
z w iększą starannością w ykonyw ały jego polecenia. (E dim - 
burgh medical Journal wrzesień 1883,—  Annales d'oculistiąue 
w rzesień i październik 1883). Rydel.

G a u t  i e r :  Przyczynek do nauki o ptomainach.
Rozwijając tę  kw estyję w ażną w sposób bardziej ogól­

ny, Gautier zdołał rzucić na nią pewne światło, zestaw iając 
fak ta  dotąd bardzo niedokładnie w yjaśnione. Podług niego 
ptom ainy w ilości w ięcćj lub mniej znacznćj można znaleźć 
w prawidłowych wydzielinach ustroju. Dr. Pouchet tauże 
podaje, że z normalnego moczu zdołano otrzym ać alkaloid, 
działający ukw aszająco pod wpływem złoto- i platynochlo- 
ranu. Na zw ierzęta alkaloid ten  działa trująco, pozostawiając 
serce w stanie rozkurczu i w yw ołując pojaw y tężca i obłędu. 
Posiada on w szystkie cechy właściw e ptomainom, a tow a­
rzyszy mu zawsze w moczu istota azotowa niekrystalizująca, 
m ająca własność nadzwyczaj trującą. Obecność dwóch tych 
istot w moczu pozwala sądzić, że najw iększa ich ilość two­
rzy  się w  stanach chorobowych ustroju. Gdy wydzielanie 
moczu zostaje utrudnionem  lub opóźnionem, w tedy powstaje 
nagrom adzenie się we k rw i tych istot trujących, i gdy ustrój 
w skutek uporu lub, ja k  się w yrażali dawni lekarze, w sku­
tek  przełom u (crisis), t. j. w skutek  obfitych potów, rozwol­
nienia lub ustalenia się wydzieliny moczowćj, nie zdoła po­
zbyć się tych produktów, zgon w tedy następuje bardzo prę­
dko. W faktach tych znajdujem y ogólne w skazanie lecznicze, 
których uwzględnienie jest koniecznćm.

Dalej jeszcze G autier starał się porównać ptomainy 
z truciznam i zbliżającemi się do nich najbardziej. Już w roku 
1875 prof. Bert na posiedzeniu Tow. bijologicznego w P ary ­
żu w ykazał, że w  płynie trującym  pszczół znajduje się istota 
przedstaw iająca ogólne cechy alkaloidów  gnilnych i pod 
wpływem kw asów  dająca formy krystaliczne. O dtąd udało 
się Gautierowi z małćj ilości trucizny Cobra capello wydobyć 
dw a alkaloidy, dające złoto i platyno chlorany rozpuszczalne 
i pięknie krystalizujące. Istoty te posiadają  ogólne cechy 
ptomainów i oddziaływ ają na żelasinek potasu tak  ja k  osta­
tnie. W reszcie w ostatnich czasach chemik ten doszedł do 
zdum iewającego odkrycia, łączącego niejako z sobą dwie 
części ważnej tej kwestyi. T rw ając zawsze w przekonaniu, 
że w  prawidłowych w ydzielinach ustroju znajdują się istoty 
trujące, położył on sobie za zadanie wyśledzić, czy gruczo­
ły ślinne u zw ierząt z klasy wyższćj nie w ydzielają także 
istoty trującej podobnej do rndu węża. W  istocie też w ślinie 
ludzkiej normalnej udało mu się odkryć istotę bardzo tru ją ­
cą, mianowicie dla ptactw a, k tóre w prow adza w stan głębo­
kiego odurzenia, sam a zaś przedstaw ia się jako  pierw iastek 
rozpuszczalny, nieazotowy, tracący sw ą siłę dopiero przy 
ciepłocie 100°C. Isto ta ta  tworzy alkaloid trujący, o złoto- i 
platyno-chloranach rozpuszczalnych, niekrystalizujących i po­
siada naturę w łaściw ą ptomainom. Po tern odkryciu Gautier 
doszedł do wniosku, że w stanie tak  fizyjologicznym ja k

patologicznym w ustroju zwierzęcym tw orzą się alkaloidy 
mogące nagrom adzić się we krw i lub być wydzielonemi 
przez ten lub ow gruczoł. Spraw ę ich tw orzenia się, po­
wiada Gautier, można sobie w ytłum aczyć w ten sposób, że 
w ystarcza odjąć drobinie b iałka pew ną ilość drobin am onia­
ku, kwasu węglowego i wodoru, ażeby otrzym ać połączenia 
rodni pyrydowych lub w odopyrydowych, ja k  również połą­
czenie trój-metyIogliceraminowe, w szystkie przedstaw iące naj­
większe podobieństwo do ptomainów. W reszcie pew ne bedłki 
jadowite, posiadają, jak wiemy, p ierw iastek  czynny, muska- 
ryn, którego własności fizyjologiezne i chemiczne zbliżają 
się zupełnie do ptomainów.

Od bardzo daw na wiadomo, że psujące się mięsa, a 
mianowicie w yroby m asarskie, m ogą wyw ołać bardzo ciężkie 
pojawy zatrucia, często nawet kończące się śm iercią. Teraz 
nie podobna więcej wątpić, że pojaw y te należy przypisać 
obecności ptomainów. Na potwierdzenie tego służy fakt spo­
strzeżony przez Brouardela, który z trzew  osoby otrutej 
mięsem pieczonej gęsi wydobył istotę posiadającą własności 
ptomainów. Nawet gdy m ięsa są  świeżo przygotow ane, mogą 
one posiadać własności trujące bardzo energiczne. Otóż po­
nieważ długo nie zdołano znaleźć przyczyny podobnych na­
stępstw, przypisyw ano winę naczyniom, w których mięso 
było gotowane. Przypuszczenie to sprzyjało bardzo zakorze­
nieniu się legendy o w łasnościach szkodliw ych naczyń mie­
dzianych. Spostrzegane jednak  przypadki zdołały przekonać, 
że w przypadkach zatruć tego rodzaju, dochodzenia chemi 
czne nie w ykryły śladów miedzi, i że otrucie należało przy­
pisać obecności ptomainów.

Ja k  więc widzimy kw estyja alkaloidów  gnilnych przed­
staw ia wszechstronny interes. Zrodzona wczoraj, rozw inęła 
się już dosyć, dzięki ludziom nauki pracującym  nad jćj u- 
zupełnieniem. I  należy się spodziewać, że dalsze poszukiw a­
n ia w tym kierunku w yw rą znaczący wpływ na kierunek 
studyjów bijologicznych. W . Jabłonowski.

IV Sprawy Towarzystw lekarskich.

Towarzystwo Lekarskie galioyjskie.
Posiedzenie zw yczajne Sekcyi lwowskiej z  dnia 2 0  październ ika 1883.

P rzew odniczący  kol. R i e g e r .  Członków obecnych 30.
1) Odczytano protokóły z 2 ostatnich posiedzeń i przyjęto.
2) Do miejskiej Komisyi zdrowia wybrano delegatem 

kol. W i d m a n n a.
3) Kol. S e h a t t a u e r  przedstaw ił chorą z zapaleniem 

kręgu 2go szyjnego, u której założył z pomyślnym skutkiem 
przyrząd gipsowy podług Schónborna. P rzyrząd  ten ma postać 
hełmu i obejmuje całą szyję i głowę z wyjątkiem szczytu i tw arzy, 
ku dołowi zaś sięga na klatkę piersiową po sutki. P rzyrząd  ten 
ma wyższość nad wszystkiemi innemi przyrządam i ortopedycznemi 
i można go uważać za rzeczyw isty postęp w leczeniu zapaleń 
w górnym odcinku stosu pacierzowego.

4) W sprawie wniosku kol. W i d m a n n a  przyjęto wniosek 
kol. B y l i c k i e g o ,  który brzmi: T ytuł każdego odczytu z posie­
dzenia Tow. lekarskiego ogłosi się w gazetach lwowskich po od­
bytem posiedzeniu.

5) Kol. R i e g e r  okazał przyrząd kieszunkowy prof. Wol- 
perta do oznaczenia kw. węglowego w powietrzu.

6) Kol. Z i e m b i e  k i  przedstaw ił chorego z rozleglemi 
bliznami na górnej odnodze prawej, z głębokiem owrzodzeniem 
na palcach, z następowem zesztywnieniem w stawie łokciowym i 
nadgarstkowym. W dyskusyi koi. K r ó w c z y ń s k i  uważał zmia­
ny podane jako objaw późnej kiły, za ezem przemawiają blizny 
Da lukach połyku. Kol. S e h a t t a u e r  nie wykluczając k iły  są­
dził, ze forma ta  ma wielkie podobieństwo do liszaja żrącego, a 
mianowicie do tej odmiany, którą Busch i Vogt opisali jako 
lupus epithelioformis.
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7) Kol. Z i e m b i c l c i  przedmą wił 7-letnego chłopca z an- 
kylozą w stawie kolanowym prawym trw ającą 6 lat, it którego 
przez doraźne wyprostowanie noga o tyle się sprostowała, że 
chory może dość dobrze chodzić.

8j Kol. L o n g h a m p s  przedstawił kobietę mt,m frac tu ra  
contplicata olecrani, powstałą w skutek urazu. U chorej tej 
wykonał resekcyję w stawie łokciowym i chora może dziś 
ręką władać. Następnie opowiedział o resek cji w staw ie łokcio­
wym według metody Hiiterowskiej, którą wykonał u chorej z po­
wodu kiły.

9 j Kol. L . E e i g e l  prostuje Sprawozdanie z posiedzenia 
low. lek. gal. z d. 2 czerwca 1883, umieszczone w Nrze 43 

Przegl. Lek. \v ten sposób, iż rozbiory moczu, o któiych mówił, 
nie były Wcale uskuteczniane w celach sądowych lub na wezwa­
nie sądu, lecz rozchodziło się o rozbiory moczu wykonywane na 
żąuanie lekarzy ordynujących w celach rozpoznawczych.

2  powodu pojawienia się jednak w Nrze 14 Czasopisma 
ow. aptekarskiego artykułu pt.: „ S p r a w a  c u k r o w a , “ w k tó­

rym autor tłum aczy „ iż  ł a t w o  m o ż e  j e d e n  r o z b i ó r  u r y -  
n y w y k a z a ć  ś l a d y  c u k r u ,  p o d c z a s  g d y  n a s t ę p n e  
r o z b i o r y  n i e  w y k r y w a j ą  t a k i b j we g o  a n i  ś l a d u "  i ubo­
lewa, iż !)Z p o w o d u  t a k i e j  d r o b n o s t k i  w y t o c z o n o  s p r a ­
w ę  p r z e d  p o w a ż n e m  g r o n e m  l e k a r z y , “ prelegent czuje 
eię zmuszonym do powtórzenia, iż nie rozchodziło się bynajmniej 
o taką „drobnostkę," lecz przedsta-wione pisemne sprawozdania 
owych rozbiorów zaw ierały takie rzeczy, jak  „ ż e  po p o w l ó r -  
n e m  w y p r a ż e n i u  o s a d u  m o c z o w e g o  n i e  m o ż n a  b y ł o  
w y k a z a ć  w n i m c u k r u  g r o n o w e g o " — lub też znaleziono 
u 90 letniej staruszki, wdowy od 40 la t i ciężko chorej „ z a l e d w i e  
s ł a b e  ś l a d y  s p e r m a t o z o i d ó w . 1* W innym przypadku na­
rysowano bardzo pięknie przyblonki pęcherza, określono je zaś 
w tekście jako „ p r z y b ł o n k i  n e r k o w e . "  W ciągu ostatnich 
2 la t wreszcie wykazano w r a d n e j  pracowni u 3 (mówię: 
t r z e c h )  osób zawsze „ z n a c z n ą  i l o ś ć  c u k r u  m o c z o w e -  
g o,“ na tej podstawie w ysłały konsylija lekarskie chorych do 
K arlsbadu, podczas gdy rozbiory tamże, w P radze i tu pona­
wiane wykazały zawsze zupełny brak cukru; osoby te narzekają 
tedy i słusznie, iż z powodu podobnego błędu w rozbiorze po­
nieśli daremnie stratę czasu i pieniędzy. W reszcie łatwo pojąć, 
iż żaden farmaceuta nie ma potrzebnych wiadomości do w yka­
zania i należytego tłumaczenia morfologicznych ustrojowych czą­
stek w osadzie moczowym, mających dla rozpoznania chorób 
układu moczo-płciowego bardzo wielkie znaczenie. Błędy takie 
nie dają si« więc niczera wytłumaczyć i nie są drobnostką i dla 
tego uważał prelegent za swą powinność zwrócić uwagę kole­
gów na tego rodzaju rozbiory.

N a tern posiedzenie zakończono.
D r. Pawlikowski.

V. Listy z Warszawy

(Dokończenie.  Pa trz  Nr. 501.

W spomniałem powyżćj o skargach po gazetach na le­
karzy, otóż skargi takie i bezustanne szkalow anie naszych 
kolegów są teraz u nas niezwykle częste. Byle kto m ający 
złość do lekarza skleci ja k ą  ram otę, w której wym ienia 
z nazw iska lekarza i całą rzecz z em fazą i z napuszonem i 
deklam acyjam i roztacza przed forum publiczności, a  są pi­
sma, które bardzo chętnie takie artyku ły  w łam ach swoich 
zamieszczają. Jeden z najdzielniejszych i najsum iennićj obo­
w iązki swoje pełniących lekarzy prowincyjonalnych D r. Ry­
bicki w Skierniewicach został przez jedno z tych pism za­
atakow any, a śledztwo sądowe wykryło, iż ani jednego sło­
w a praw dy nie było w całćm ogłoszeniu. Szkoda w ielka, iż 
nie udato się dociec, kto był autorem  tej potw arzy i jego do 
odpowiedzialności sądowćj pociągnąć, skończy się jed n ak  na 
redaktorze pisma, którego sąd nie om ieszka przykładnie  
skarcić. W ostatnich czasach Zarząd szpitala D zieciątka J e ­
zus i jeden  z naszych profesorów został zaatakow any i to

najniesłusznićj w świecie przez toż samo pismo. Sprostow a­
nie urzędowe zamieszczone z rozporządzenia cenzury całą 
rzecz wyjaśniło.

Lekarze trzym ają się w takich razach falszywćj zasa­
dy, mianowicie nie chcą nigdy do odpowiedzialności sądo­
wej pociągać pisma, k tóre się takich potw arzy dopuszcza. 
Gdyby raz i drugi sąd skazał na w ysoką karę  p ien iężną 
lub areszt niesum iennego dziennikarza, to niezaw odnie ukró­
ciłaby się ta  niesforność dziennikarska.

Pracow nia chemiczna m iejska, w którejby analizowano 
m ateryjaly spożywcze sprzedaw ane na targu oraz inne p rzed ­
mioty na żądanie Zarządu miejskiego, stanowi od daw na 
nasze pium  desidcrium. Jeszcze w roku zeszłym Kom itet s a ­
nitarny w ypracow ał pro jek t odpowiedni i przedstaw ił go 
Prezydentowi m iasta. W ydatek, k tóry  ponosiłby m agistrat, 
wynosiłby koło 6.000 rubli rocznie, oprócz jednorazow ego 
kosztu na urządzenie pracow ni. W ydatek  to w praw dzie zna­
czny, ale korzyści w ypływ ające z takićj pracow ni by łyby  
ogromne. W rzeczy samej, jak  można dzisiaj skazyw ać ko 
goś za sprzedawanie zafałszow anego masła, m leka itd., j e ­
żeli pierwszą i ostatn ią instancyją oceniającą dobroć tych 
materyjalów stanowi policyjant znajdujący się chwilowo na 
targu! Bez takiej pracowni żadne w iększe miasto obejść się 
nie może i wszyscy szczerze pragniem y, iżby ta  spraw a ja k  
najspieszniej była załatwioną. Koszt względnie znaczny w strzy­
muje M agistrat od urządzenia tćj pożytecznej instytucyi, ale 
cóż znaczy taki w ydatek dla m iasta w ydającego setk i ty ­
sięcy rubli na policyję a kilkadziesiąt tysięcy rubli na same 
skwery. Skwery zapewne bardzo są  potrzebne w m ieście, 
ale czyżby nie było logicznćm zmniejszyć ilość skw erów , a 
za to pracownię założyć, jeżeli już inaczej nie m ożna.

Nader pocieszającą i dla ogółu pożyteczną je s t okoli­
czność, iż dzisiejszy Prezydent W arszaw y, k tóry  szczerem i 
chęciami przejęty dużo dobrego zrobił dla m iasta i budzi 
powszechny szacunek, bardzo jest chętnym  w prow adzaniu 
ulepszeń tego rodzaju.

W  kwestyi pracowni miejskićj obecnie dwa p ro jek ta  
podane zostały do M agistratu przez osoby pryw atne. W ła ­
ściciel pracowni higijenicznćj istniejącej od la t paru  w W a r­
szawie zaproponował M agistratowi, iż on dokonyw ać będzie 
wszystkich analiz chemicznych, jakich od niego zażądają , za 
ryczałtow ą opłatą 1.2C0 rubli rocznie w ynoszącą. Inny  znow u 
chemik pragnie założyć w zabudowaniach targow ych p raco ­
wnię i żąda tylko od m iasta, żeby mu dano odpow iedni 
lokal i żeby mu pozwolono pobierać pew ną bardzo skrom ną 
zapłatę za dokonaną analizę od w szystkich zgłaszających 
się tak  producentów, jak  konsumentów. O badwa te p ro jek ta  
będą roztrząsane przez Kom itet sanitarny, ale żaden z nich 
nie przedstaw ia wielkich dla m iasta korzyści.

W tych dmach wyjdzie z pod prasy: „Rocznik m edy­
cyny krajow ej" D ra Rogowicza. T aki ty tu ł będzie nadal 
nosić to pożyteczne od la t pięciu prowadzone w ydaw nictw o 
(dawniejszy „Rocznik m edycyny polskiej"). Z najdują się tam 
spraw ozdania z 220tu prac oryginalnych polskich, nap isanych  
przez 112tu autorów w roku sprawozdawczym, t. j. od Igo  
lipca 1882 do Igo  lipca 1883. K ażdy komu nie je s t oboję­
tny  postęp nauk lekarskich w Polsce, powinien mieć w ręk u  
tę  książkę, tśm  bardziej, iż jest do niej dołączony m ały 
w kształcie kalendarza tom ik z działem informacyjnym. Roz­
chodzi on się tćż w licznych egzem plarzach tak u nas ja k
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i w Rosyi pom iędzy lekarzam i Polakam i. Sądzę, iż i lekarze 
galicyjscy nie dadzą się im uprzedzić i zechcą się zaznajo­
mić z płodami pracy polskiej na polu nauk lekarskich.

W  tych dniach zasnął snem wiecznym zacny człowiek 
i kolega śp. Dr. A leksander S t a r y n k i e w i c z ,  syn obe­
cnego Prezydenta m. W arszaw y. Zaledwie 27 la t ukończy, 
wszy zdołał on wyrobić sobio opiniję dzielnego chirurga, a 
m ając obszerne pole do pracy w wojskowym szpitalu U ja­
zdowskim, rokow ał najśw ietniejsze na przyszłość nadzieje. 
Odziedziczywszy po ojcu swym łagodność charakteru  i szla­
chetny sposób m yślenia, zjednyw ał sobie coraz szersze koło 
przyjaciół, u których szczery żal po sobie pozostawił. Cześć 
pam ięci Jego!
W arszaw a d. 8 grudnia. fł.

Z wystawy higijenicznej w Berlinie.

B e r lin  1 P aździern ika  1883.
(Ci^g dalszy. Patrz Nr. 49j.

W szystko to, co ma związek z obchodzeniem się ze zwło­
kam i, stanowi grupę o ś m n a s t ą .  Na uw agę zasługuje przy­
rząd do zachowania zwłok przy pomocy lodu pomysłu D ra 
S c l i a y e n a  z Rostoku, odda on zapewne usługi tam, gdzie 
idzie o odwleczenie zgnilizny na stosunkowo niedługi czas, 
jak  np. przy przewozie na niewielkie odległości, co daje się 
nim osiągnąć stosunkowo niewielkim kosztem. L e e s m a n n  
z M agdeburga wystawił trum ny z gipsu, które m ają się zalecać 
trw ałością (przymiot zupełnie ze stanow iska higijenicznego 
niepożądany), lekkością i taniością.

Prócz pieca do palenia zwłok, o którym  niżej, najw ię­
cej uwagi w tym dziale zw racała trum na z przyrządem  o- 
strzegającym  o ruchu ciała w przypadkach pozornej śmierci 
a  zarazem  umożliwiającym przew ietrzanie trum ny, podczas 
gdy gazy wywiązujące się zostają spalone. W ystaw cą je s t 
S t r a u s s  z Schweidnitz na Szląsku. Znany technik F ryderyk  
S i e m e n s ,  w ystaw ił w osobnym budynku piec do palenia zwłok. 
Z początkiem  w rześnia robiono w tym piecu próby palenia 
trupów  zwierzęcych. Piec tego rodzaju od 4ch la t jest w u- 
życiu w mieście Gotha i okazał się wielce praktycznym . 
Próby więc te m iały tylko na celu wzbudzić jeszcze większe 
zainteresow anie się spraw ą palenia zwłok, k tóra  od lat 10 
staje na porządku dziennym. Cel ten niewątpliwie osią­
gnięto, do budynku bowiem rzeczonego trudno się za­
zwyczaj docisnąć. Próby robione w ypadły nader pomyśl­
nie. Spalenie dokonyw a się szybko, bezwonnie i dokła­
dnie. Pozostaje jedynie biaław y popiół, którego ilość sto­
sunkowo do wagi spalonych istot organicznych jest b ar­
dzo nieznaczna. U rządzenie pieca Siem ensa polega na 
tem, że spalenia dokonyw a m ięszanina gazów, pochodzą 
cych ze spalenia z powietrzem pierwćj ogrzanem, pło­
mień przytem  pow stający nie kopci zupełnie i najdokła­
dniej wysusza zwłoki. Dopiero po ulotnieniu się, jak  można 
najdokładniejszem , cieczy nastaje spopielenie, —  dzieje się 
ouo również przez to, iż wysuszone ciało przez pewien je ­
szcze czas w ystaw iam y na wpływ do czerwoności rozżarzo­
nego powietrza.

Taż firma w ystaw iła też piece do palenia śmieci przy 
pomocy rozgrzanego powietrza, równie ja k  i przenośny piec 
do palenia zwłok w czasie zaraz lub w czasie wojny.

Liczne pism a z bogatej literatury  dotyczącój palenia 
zw łok znalazły miejsce w biblijotece w ystaw y.

N astępna grupa poświęcona higijeuie zw ierząt i wete- 
rynaryi mniej interesu przedstaw ia dla lekarzy i mogę ją  
pominąć, tćm bardziej, iż zdaje się, że na tćm polu nic wa­
żniejszego nie pojawiło się.

Za to dział czw arty w ystaw y obejmujący grupy od 
dwudziestćj do dwudziestej czwartej włącznie, mieści w so­
bie przedm ioty najżyw otniejszego znaczenia nietylko dla le­
karzy ale i dla każdego m ieszkańca miast, dział bowiem 
ten poświęcony jest urządzeniom miejskim.

W  pierwszej z wymienionych grup mieszczą się przed­
mioty dotyczące higijeny powierzchni ziemi i powietrzni, — 
w pierwszym więc rzędzie różne system y brukowania, utrzy­
m ania bruków w czystości, a dalej zakładania i utrzym y­
w ania skw erów  i drzew. Rozumie się, że najznaczniejszą 
liczbę tu należących okazów dostarczyły zarządy miast, a 
w ich rzędzie głównie Berlin. Bruk, aby odpowiadał w arun­
kom bigijenicznym, winien nieprzepu^zczać wody do gruntu, 
być o ile można twardym , nie ścierać się, a ustępy między 
pojedyńczemi kamieniami brukowemi winny być ja k  naj­
mniejsze. \v wielu miastach robiono próby z brukiem asfal­
towym, z różnych rocłzai kamieni, z brukiem drewnianym  i 
żelaznym, o ile który wymogom tym odpowiada. Ze stano­
w iska higijenicznego na pierwszeństwo zasługuje asfalt, po­
wszechnemu atoli jego zastosowaniu staje na zawadzie wzglę­
dna jego kosztowność. Zarzut, jaki przeciw  niemu podnoszo­
no, iż w zimie daje powód do w ypadków , nie został po­
twierdzonym w jn ikam i zestaw ień statystycznych. Z powodu 
zalet asfaltu m agistrat m iasta Berlina, nie licząc się z ko­
sztami, w krótkim  przeciągu czasu znaczną liczbę ulic opa- 
trzył tym brukiem , tak  iż dziś 182.400 m. kw. wynosi powie­
rzchnia asfaltowanych ulic berlińskich. Pod inne rodzaje bruku 
jak  drew niany i kam ienny, które również znajdują zastosow a­
nie w Berlinie, zawsze dają gruby podkład betonowy, aby 
zapobiedz dostawaniu się wody z powierzchni do gruntu.

Grupa następna d w u d z i e s t a  p i e r w s z a  dotyczy sp ra­
wy zaopatrzenia m iast w wodę. Rozwiązanie tej spraw y, wa­
żnej pod względem bigijenicznym, technicznym i gospodarczym  
stanowi dziś jedno z najgłówniejszych zadań techniki zdro­
wotnej. W ostatnich latach znaczna liczba m iast niemieckich 
zaopatrzoną została w wodę wodociągową, nic więc dziwnego, 
iż dział ten w ystaw y jest liczny i przedstaw ia nader obfity 
m ateryjał do badauia dla techników, a mianowicie liczne 
plany wodociągów różnych miast. U derza pośród nich wy­
staw a inżynijera Thiemego z Monachijum, który projekto­
w ał wodociągi dla wielu miast i zbiór swych projektów wy­
stawił. Trudno też nie zwrócić uwagi na w ystaw ę M inisterstwa 
wiirtembergskiego, którego staraniem  zaopatrzono w wodę 
miejscowości położone na wysoezyżnie zwanej Rauhe Alp, 
na k tórą dawniej z trudnością potrzeba było windować wodę 
a dziś 216 wsi i miejscowości tej okolicy zaopatrzono w o­
dociągami, przez co dokonano dzieła tak  pod w7zględem bi­
gijenicznym ja k  i technicznym wielce na uwagę zasługującego.

Nieinniój dla miast w ażnćj spraw ie poświęcono grupę 
d w u d z i e s t ą  d r u g ą ,  bo spraw ie usuwania nieczystości 
z miast, ja k  odchodów, odpływów i odpadków. Do usuw a­
nia i zużytkow ania odchodów zalecane byw ają różne me­
tody, ważniejsze z pośród nich są : system kan a lizacji 
spławnój w połączeniu ze zraszaniem  czyli nawodnianiem  
pól lub bez tegoż, w jw óz wozami z przerabianiem  na pn- 
dretę i system  pneum atyczny pom ysłu L iernura.

Od dłuższego już czasu co do tej ważnej spraw y wre 
zacięta w alka miedzy obozami zwolenników kanalizacj i spła-
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wnćj i wywózki. Na wystawie widzimy reprezentow ane oba 
te system y. Liczne m iasta niemieckie wystaw iły plany ka- 
nalizacyi jak  Berlin, Gdańsk, Dusseldorf, Hamburg', F ran k ­
furt, Bunzlau itd., z drugiej znów strony S tu tgart i Heidel­
berg plany i okazy beczek do wywozu nieczystości. Na p o ­
parcie system u kanalizacyi wystawiono tablice statystyczne, 
dotyczące śmiertelności w G dańsku; okazuje się z nich: iż 
przed zaprowadzeniem  kanalizacyi śmiertelność wynosiła 
rocznie 3 6 '/2 z tysiąca, a po zaprowadzeniu obniżyła się do 
2 8 7 2. Z m iast pozbywających się nieczystości przy pomocy 
w ywózki nie wystawiono podobnych tablic, które dla poró­
w nania byłyby bardzo pouczająccmi. Szczególnie ciekawemi 
są  plany kanalizacyi m iasta Bunzlau, a to z historycznego 
punktu  widzenia. Miasto to posiada od 300 la t z górą, bo 
od 1559, kanalizacyję ze zraszaniem  pól o powierzchni 15 
hektarów . W ystawione obok planu kanalizacyi tego m iasta ta ­
blice, dotyczące śmiertelności z duru w ciągu 20 lat ostatnich 
od r. 1883 po r. 1882, okazują, iż w dzielnicach skanalizow a­
nych zm iera z tej choroby zaledwie trzecia część liczby 
zm ierających w dzielnicach nieskanalizowanych. W  czasie 
-epidemij cholery chorobą tą  dotknięte były li tylko dzielnice 
posiadające jeszcze doły kloaczne.

U derza okoliczność, że nic nie wystawiono, coby się 
odnosiło do systemu Liernura, a jednak system ten zdaje 
się mieć przyszłość. W ystawione przedmioty w ogóle nie 
przyczyniają się do rozstrzygnięcia tej ważnój spraw y, w y­
kazują to, co już dawno wiedzieliśmy, że system kanaliza- 
oyi jest stosunkowo najlepszym, że jednak  nie jest wolnym 
od zarzutów, a z drugiej strony, że w wielu specyjalnych 
przypadkach system wywózki okazuje się bardzo korzystnym  
i  praktycznym , ja k  np. w Stutgardzie, gdzie przewóz beczek 
z nieczystościami odbywa się koleją żelazną. T ak  jeden jak  
drugi system połączony jest ze znacznemi kosztami urzą­
dzenia lub utrzym ania, w wielu więc razach system  dołów 
kloacznych ze stanow iska higijeny na potępienie zasługujący, 
długi jeszcze czas będzie nieuniknionem złem, z którćm 
liczyć się nam w ypada. T rzeba się więc starać o to, aby 
doły kloaczne równie jak  i wychodki były tak  urządzone, 
iżby ja k  najmnićj szkody zrządzały. Z pośród kilku tu 
należących w ystaw  na wzmiankę zasługują patentow ane u le­
pszenia dołów kloacznych firmy spadkobierców T h iriart z Ko­
lonii. Nie brakło też na wystawie przyrządów  do pneum aty­
cznego czyszczenia dołów, które bezwarunkowo zasługuje na 
Pierwszeństwo przed czyszczeniem w iadram i i wszędzie w jak  
najkrótszym  czasie zaprowadzone być winno. W idzieliśm y 
hardzo ładne i zdaje się trw ałe przyrządy do pneum atyczne­
go czyszczenia dołów kloacznych z fabryk Stum pfa w W ro­
cławiu i Klotza w Stutgardzie. Niemnićj w ażną spraw ą jak  
usuwanie nieczystości z miast jest spraw a przerobienia i o- 
statecznego zużytkow ania odchodów również dotąd nieroz- 
strzygnięta, a  obchodząca rolników i higijenistów. Pod tym 
względem mam y na wystawie kilka nowych projektów . Plan 
Buhla i K ellera z K arlsruhe zasadza się na  tern, iż do od­
chodów dodaje się pewne środk chemiczne a następn ie  przez 
ustanie i cedzenie oddziela części stałe od płynnych, pier­
w sze przerabia się na pudretę, z drugich zaś otrzym uje przez 
destylow anie am onijak. Inżynijer B reyer z W iednia w ystaw ił 
model przyrządu, w którym  odchody pod w ielkiem  ciśnie­
niem gazów i par ulegają przerobieniu na nawóz. Dawniej 
już  znany system D ra Petrego także znalazł się obok wielu 
eszcze innych na wystawie.

Przegląd przedmiotów, w ystawionych w grupie d w u ­

d z i e s t e j  t r z e c i e j  a  do tyczących  ośw ietlen ia, d o s ta rc za  
jednego  dow odu w ięcej, iż sp raw a  w yższości, o k tó rą  w sp ó ł­
zaw odniczą obecnie św ia tło  e lek try czn e  i gazow e n ie je s t  
je szcze  zakończoną. Ze św iatłem  elek trycznem  w iele w iąz a ­
no n a d z ie i : pod w zględem  bigijeniczDym  św ia tło  gazow e 
n iezaw odnie  mu ustępuje , pod innem i atoli w zg lędam i p rze ­
w yższa je  a  n iepokonane  do tąd  trudności i znaczne k o sz ta  
zda je  się, iż d ługo jeszcze s tanow ić b ęd ą  p rzeszkodę  og ó l­
nem u jeg o  zastosow aniu , jeże li w ogóle zdoła ono k ie d y  
w yprzeć św ia tło  gazow e.

G rupa d w u d z i e s t a  c z w a r t a  pośw ięcona je s t śc iśle  
z sobą zw iązanym  opalan iu  i p rzew ietrzan iu . P rzed  n ie jak im  
czasem  urządzono  w  K asselu  w y staw ę  z tego za k resu  p rze d ­
m iotów  i to tłum aczy  d la czego dz ia ł ten w y staw y  berliń ­
skiej nie p rze d staw ia  nic w yb itn ie  now ego, ja k k o lw iek  ob­
fituje w  p rzedm io ty  p ię k n e  i pod  w zględem  technicznym  
w yborow e. (D ok. nast.)

VI. Wiadomości statystyczne i ogólno-lekarskie.
* W y s t a w y  h i g i j e n i c z n e  odbędą się w roku przy­

szłym : w L o n d y n i e  pod protekcyją królowej i następcy tronu 
a kierownictwem sir Pageta, oraz w Hadze pod przewodnictwem 
ministra spraw wewnętrznych.

S t a t y s t y k a  e p i d e m i j .  W tygodniu od 2 do 8 grudnia 
umarło w Krakowie według obliczenia na rok i 1000 mieszkań­
ców 25,5. Z ospy umarto 2 (O z. t.); z odry 2 (0 z. t . ) ; z błonicy
0 (3 z. t .) ;  z krztuśca 1 (1 z. t . ) ; z duru brzusznego 2 (0 z. t . ) ; 
z róży 1 (0 z. t.). Doniesiono w tymże czasie: o 3 przypa­
dkach ospy, 2 płonicy, 3 duru brzusznego, 2 róży. W tygodniu 
od 25 listopada do 1 grudnia umarło z ospy w Londynie 5, le ­
czyło się w szpitalach 56, świeżo zapadło 12. W Liverpolu, 
Tryjeście, W alencyi umarło po 1, Glasgowie, Lizbonie i A le- 
ksandryi po 2, w Brukseli i Petersburgu po 3, w Budapeszcie
1 Paryżu po 4 , w Birmingham, W arszawie i M arcyi po 5, w Ma­
drycie 6, w Nowym Orleanie 8, w Maladze 23, w P radze 24, 
w Madrasie 39. Z duru osutkowego umarło w P etersburgu , 
Odesie, Granadzie po 1, w W arszawie, Maladze, Mureyi, Sara- 
gosie, po 2. Z cholery umarło w Aleksandryi (od 18— 24 listo­
pada) 7, w Madrasie fod 13— 19 października) 2 ; w Kalkucie 
od 7— 13 października) 46. W  Nowym Orleanie (od 4— 10 li­
stopada) 1.

S t a t y s t y k a  ś m i e r t e l n o ś c i .  W  tygodniu od 25 listo­
pada 1 grudnia umarło według obliczenia na rok i 1000 mie­
szkańców : w Krakowie 24,1; w W arszawie 24,8; w Poznaniu 
2 5 ,2 ; w Budapeszcie 2 1 ,4 ; w Pradze 3 2 ,0 ; w Tryjeście 2 6 ,3 ; 
w Berlinie 25 ,7 ; w H am burgu 2 6 ,0 ; w Gdańsku 24,1; w Mni- 
chowie 30,1; w Dreźnie 27,2; w Lipsku 28,2; w Bazylei 1 9 ,1 ; 
w Brukseli 22,8; w Amsterdamie 30,2; w H adze 17,5; w P a­
ryżu 22,6; w Londynie 21,8, w Kopenhadze 17,5; w Stokhol- 
mie 25,2; w Chrystyjanii 12,8; w Petersburgu 22,8; w Odesie 
31,9; w Rzymie 21,3 ; w W enecyi 2 7 ,8 ; w Bukareszcie 2 9 ,3 ; 
w Madrycie 30 ,8 ; w Lizbonie 27,1; w Aleksandryi 3 8 ,3 ; w No­
wym Jorku 2 2 ,5 ; w Filadelfii 19 ,8 ; w Bombayu 20,9; w M adra­
sie 29,5. J. B.

VII. Wiadomości bieżące.
*  Kraków d. 20 grudnia. Towarzystwo lekarskie krako­

wskie uskuteczniło na posiedzeniu wczorajszem wybory na rok 
przyszły. Prezesem wybrany został kol. K w a ś n i c k i ,  wice­
prezesem kol. B r o w i c z ,  sekretarzem dorocznym kol. S z y m ­
k i e w i c z ,  redaktorem Przeglądu Lek. redaktor dotychczasowy, 
członkami komisyi redakcyjnćj koli. K o r c z y ń s k i ,  O b a l i ń -  
s k i ,  O e t t i n g e r  i P a r e ń s k i ,  delegatem Tow. lek. w komi­
s y i  sanitarnej miejskiej kol. P a s z k o w s k i ,  delegatami Tow. 
lek. krak. do Rady Zawiad. Tow. lek. galicyjskiej koli. K r ó w -  
c z y ń s k i  i R i e g e r  we Lwowie, natomiast Tow. lekarzy gali- 
skich wybrało delegatami swymi w komisyi redakcyjnej Przegl. 
Lek. koli. G r a b o w s k i e g o  i R y d l a .  Sekretarzem stałym po­
zostaje nadal kol. J o r d a n ,  podskarbim kol. Z a r e  w ic  z a bi«
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blijotekurzem  kol. M n r d z i e ń s k i .  W reszcie Tow. lekarsk ie krak. 
•wybrało członkami czynnymi koli. G ó r s k i e g o ,  M a r c i s i e w i -  
c z a  i T r z e b i c k i e g o .

* Z p r o j e k t u  b u d ż e t u  M i n i s t e r s t w a  O ś w i e c e n i a  
na r. 1884, przedłożonego Radzie Państw a, wyjmujemy nastę­
pujące szczegóły, odnoszące się do Uniwersytetów zachodniej po­
łowy m onarchii:

a) W y d a t k i  z w y c z a j n e .
U n i w e r s y t e t y :  W y d z i a ł y  l e k a r s k i e :

W i e d e ń  790,300 3 9 3 ,0 7 ^ *
I n s b r u k  207,700 70,330
G r a z  274,700 147,098
P r a s r a  692 S ś  188,420 (niem.)
r r a g a  111,532 (czesk.)
L w ó w  147,300 —
K r a k ó w  246,100 84,599
C z e r n i o w c e  103,800 —

2.462,620
W ydatki wspólne 4,892

2.467,492 o 181,010 więcej niż w r. 1883.
b) W ydatki nadzwyczajne.

W i e d e ń  691,000
I n s b r u k  —
G r a z  —
P r a g a  98,998
L w ó w  '29 ,700  (na zakupno realności Głowińskiego)
K r a k ó w  81,600
C z e r n i o w c e  40,000

Kwota 81,600 złr. przeznaczona dla Krakowa obejmuje 
następujące pozycyje. 1) Mikroskopy dla zakładu anatomii pato­
logicznej 900 zla., gabinet fizyczny 2000. na szafy w Biblijotece 
uniw. 2550, gmach uniwersytecki ( la  rata) 70,000, restauracyja 
w Obserwatoryjum astron. i w Colley. P h ysicu m  5000, asfalto­
wanie podworca w gmachu biblijotecznym 1150.

Z  cyfr powyższych widzimy, że z wyjątkiem insbruckiego 
W ydział lekarski krakowski najmn;ej je s t uposażony, że w szcze­
gólności jest upośledzony w porównaniu z W ydziałem  lek w Gra- 
cu, który równą, jeżeli nie mniejszą, ma liczbę uczniów. W  ru­
bryce wydatków nadzwyczajnych napróżno oglądamy się za kwotą, 
która m iała być przeznaczoną na budowę nowych zakładów k li­
nicznych i ' patologicznego, Rok 1884 zatem je st stracony dla 
sprawy tej, rzeczywiście zwłoki nie cierpiącej, podczas gdy bie­
dne finanse Państw a zdobyły się na kwotę 160,000 zła., jako 
p i e r w s z ą  ratę  na urządzenie w e w n ę t r z n e  nowego gm a­
chu uniwersyteckiego w Wiedniu, a wiadomo, jak  gmach ten zo­
stał inaugurowany.

* W edług pisma J E . pana Ministra spraw wewn. zamierza 
R ząd otomański poruczyć zagranicznemu przedsiębiorcy urządze­
nie zakładu kąpielowego w Brusie i udzielić mu koncesyję. —  
Źródła mineralne w Brusie, znane ze skuteczności już w staro­
żytnych czasach, są po części termami siarczanem), po części 
źródłami żelazistemi, jednak pomimo skuteczności swej zaledwie 
używane bywają przez mieszkańców sąsiednich miejscowości, a 
to z powodu złego urządzenia i nieodpowiedniej komunikacyi 
z Konstantynopolem.

Ponieważ jest zamiarem Rządu tureckiego udzielić wzmiau 
kowaną koncesjrję poddanemu państwa austro-węgierskiego, przetu 
zaprasza tenże Rząd przedsiębiorców do zwidzenia zakładu k ą ­
pielowego w Brusie a względnie do ubiegania się o koncesyję.

* Od dowódzcy Igo korpusu armii c. k. Namiestnictwo 
otrzymało następujące zawiadomienie, mające na celu zapewnie­
nie dostatecznej liczby lekarzy dla mających się urządzić sta­
łych zakładów wojskowo-lekaiskich na przypadek wojny:

C. k. Namiestnictwo zechce w właściwy sposób wezwać 
lekarzy zamieszkałych w obrębie Komendy 1 korpusu (z w yją­
tkiem lekarzy obowiązanych do służby wojskowej w myśl § 18 
Ti. obr. kraj. lekarzy wojskowych w rezerwie zostających w sta ­
nie spoczynku i uwolnionych czasowo od służby), aby się zgło­
sili do służby na przypadek wojny przy stałych zakładach sani­
tarno wojskowych korpusu. P rzy tern się nadmienia że lekarze 
otrzym ają wynagrodzenie, za jakie się ugodzą, a gdyby w słu­
żbie wojskowej utracili życie, otrzym ają ich wdowy i dzieci dar 
z  łaskij1'a  za odznaczenie się w służbie odpowiednie uznanie.

.Załącza się wzór do zgłaszania się lekarzy. Ugodzić się

można co do wynagrodzenia jakoteż oznaczenia miejsca służby 
wprost ze szefem sanitarnym rzeczonego korpusu. Kraków 30 
listopada 1883. (Podp.) książę Windisch Graetz.

W z ó r
dla zgłoszenia się do służby lekarskiej na przypadek wojny 
w obrębie komendy 1 korpusu przy zakładach wojskowych sani­
tarnych.

Stopień akademicki:
Imie i Nazwisko:
P osada:
Mieszkanie:

jako lekarz cywilny 
Życzy sobie pełnić „ „ wojskowy

służbę tylko w miejscu zamieszkania
także w innych miejscowościach 

Inne u w ag i:
* Otrzymaliśmy M ocznik M ed ycyn y  K ra jo w e j na rok 1884. 

Czytelnikom naszym wyjaśnić przedewszystkiem musimy, że to 
je s t z kolei tom 6ty Roczniica M ed ycyn y  P olskiej, w którym 
nic się nie zmieniło prócz wyrazu jednego w tytule. Składa on 
się, tak jak  poprzednio, z dwóch części, a mian<micie z prze­
glądu piśmiennictwa lekarskiego polskiego od Igo lipca 1882 
do tegoż dnia 1883 i z kalendarza. W części pierwszej mamy 
obecnie 13 działów7, a sprawozdawcami poszczególnych działów 
są ko li.: D u n i n  (działu 1— 3), M ą c z e w s k i  i D o b r z y c k i  
(działu 4), M a f j a  k o w s k i |Ę g o). R o g o w i c z  (6go), K a m  fl­
e k i  (7go), K i i n k  (8go), F r i t s c h e  i M a r k i e w i c z  (9go 
do 12go). Sprawozdań je s t 230 (w roku przeszłym 188), a pra 
ce te ogłoszone zostały przez 115 autorów (w roku przeszłym 
123), z czego wynika, że w roku bieżącym zm niejszyła się ab­
solutnie liczba piszących, a zwiększyła się znacznie praca po­
szczególnych. Z e sprawozdań przypada na rozprawy umieszczone 
w Gazecie L e k a r s k ie j  95, w Przeglądzie L ekarsk im  7 2, w M e- 
dycynie^iG , w P a m ię tn iku  Tow. leK  w arsz. 12. w pismach 
A ka d e m ii Umiejętności 2 ; osobno wydanych było 3. —  Część 
druga czyli Rocznik lekarski na rok 1884 je st kalendarzem le­
karskim, ładnie oprawnym i przeznaczeniu swemu w zupełności 
odpowiadającym. Zaw iera on tym razem rzecz o wskazaniach 
do operacyj położniczych i o terapii chorób skóry i tkanki łą ­
cznej podskórnej, obok licznych wiadomości pomniejszych a dla 
lekarzy zawsze przydatnych, wreszcie spis wykładających w W y­
dziale lekarskim Uniw. warsz., oraz spis wszystkich lekarzy p ra­
ktykujących w W arszawie i w całym kraju. W poczcie osób 
wykładających w W arszawie spostrzegliśmy tylko jednę zmianę, 
to je s t zastąpienie zmarłego prof. A n d r e j e w a  docentami La p -  
c z y ń s k i m  i E  a s t e r  n a c k i m ; lekarzy praktykujących w sto­
licy je s t obecnie 293 (7 więcej niż w roku przeszłym). W raca­
jąc do części le j przyznać musimy, że sprawozdania sumiennie 
podane zostały i że wydawca dobrze się zasługuje lekarzom pol­
skim, dla których znajomość literatury jest pożądaną, albowiem 
zbierający roczniki w mowie będące posiada tern samem dokła­
dny spis i przegląd prac w ostatnich latach ogłoszonych; z ro­
czników7 tych koizystać może i komisyja sprawozdawcza Tow. 
lek. k ra k .; szkoda tylko, że wydawnictwo roczników nie stosuje 
się do roku astronomicznego, co dałoby się uskutecznić, gdyby 
część l a  wydawnictwa wychodziła o parę tygodni po nowym 
roku, podczas gdy część 2ga mogłaby na tyleż tygodni przed 
nowym rokiem się pojawiać, w którym to razie zapewne rocznik 
więcej miałby abonentów. Bądź jak  bądź rocznik jak najlepiej 
polecić możemy, jako podręcznik dla każdego lekarza użyteczny.

* ć a s o p .  l e k .  ć e s k .  (Nr, 50) wyraża się z wielką po­
chwałą o promocyi Dra P  a w i ń s k i e g o  w W arszawie, a w szcze­
gólności o rozprawie jego p. t. „o arytmii serca". P rzy  tśj spo­
sobności podaje, że prof. L a m b l  jako oponent podniósł zasługi 
„dawno zapomnianego" uczonego i badacza, lekarza poznańskie­
go S t r u s i a ,  pierwszego specyjalisty w sfygmologii, dodając, 
że jak Anglicy swemu Harveyowi, a Belgijczycy swemu Vesa- 
lowi oddali cześć przez postawienie pomników w Eolkstonie i 
Brukseli, tak Polacy powinni swego wielkiego rodaka uczcić 
przynajmniej pomnikiem literackim. Rzecz dziwna, że prof L a m b l  
nie wie, iż życzeniu jego już przed 40 la ty  stało się zadosyć 
i że w r. 1843 wyszła w Krakowie rozpraw a prof. O e t t i n -  
g e r a  p. t. „ V ita  Joseph i S tru th ii, m edici Posnaniensis, ejus 
operum  brevis conspedns* .
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* D. 16 bm. optyk wiedeński R e i  cli e r  t ,  znany fabrykant 
przyrządów, które w ostatnich latach ubiegają się o lepsze z pier- 
wszorzędnemi fabrykatam i berlińskiemi i paryskiemi, demonstro­
wał w zakładzie fizyjologicznyra prof. Piotrowskiego liczne przy­
rządy swego wyrobu, jak mikroskopy rewolwerowe, objektyw'y 
dla imercyi olejnej, mikrotomy, polaryzatory, sascharometry, spe­
ktroskop kieszonkowy itd. W szystkie te przyrządy przedstawiały 
znaczne ulepszenia, dokonane przez Reicherta i zyskały uznanie 
licznie zebranych kolegów.

*  Praga czeska. Na posiedzeniu Tow. lekarzów czeskich, 
odbytem d. 10 b, m. w klinice chorób ocznycjy- prof. S c b o b l  
przedstawi! oftalmofautom swego pomysłu, przeznaczony dla u- 
czniów celem ćwiczenia się w badaniu wziernikowem i oznacza­
niu refrakcyi oka; następnie tenże mówił o badaniu refrakcyi za po­
mocą wziernika i przedstawił ciekawsze przypadki ze swej kliniki.

* Wiedeń Na posiedzeniu Izby poselskiej Rady państwa 
z d. 7 bm. posei Steudel i towarzysze uczynili wniosek, aby 
Rząd przedłożył projekt usta* y względem dopuszczenia p a l e ­
n i a  z w ł o k .

* Paryż. Akademija lekarska wybrała członkiem zwyczaj­
nym dermatologa V i d a ł a ,  a  nadzwyczajnym antropologa Qu a -  
t r e f a g e  s.

* Wiadomości uniwersyteckie. Berlin. Dr.  J an  Y i r c h o w  
(syn RudolfaJ, dotychczasowy asystent Koilikera w Wiirzburgu, 
przenosi się do Berlina jako asystent Waldeyera,. Drugim 
asystentem mianowany został lekarz japończyk. — Niezadługo 
przypadnie 25ta rocznica objęcia przez prof. F r e r i c l i s a  k a te ­
dry w Berlinie. Jubileusz ten zam ierzają obchodzić uroczyście.—- 
Gryfija. Liczba uczniów medycyny w półroczu bieżącem wynosi 
379. —  Wiedeń. Kómisyja W ydziału lek. wyznaczona celem 
rozpatrzenia się w sprawie powołania drugiego profesora ana­
tomii opisowej zgodziła się na dwóch kandydatów krajowych 
profl. T o l d t a  w Pradze i Z n c k e r k a n d l a  w G raeu; wię­
kszość atoli oświadczyła się za postawieniem T o l d t a  na pier- 
wszem a Z u c k e r k a n d l a  na drugietn miejscu, podczas gdy 
mniejszość była za postawieniem obydwóch ex aequo, W ydział 
większością 15 przeciw 6 głosom zgodził się na wniosek wię­
kszości komisyi, w skutek czego reprezentant mniejszości prof. 
A l b e r t  wniósł votum separatum.

'  Odznaczenia. Prof. Karol B r a u n  we W iedniu otrzy­
mał krzyż komandorski belgijskiego orderu Leopolda a Dr. W ło­
dzimierz Z a ł o z i e c k i  w Czerniowcach rosyjski order św. Anny 
oej klasy. Prof. S p a t h  i S t e l l w a g - C a r i o n  w Wiedniu 
otrzym ali tytui radzców dworu.

Mianowania. Starszy lekarz sztabowy le j ki. Dr. W a­
cław H  o o r  mianowany został szefem korpusu oficerskiego leka­
rzy wojskowych a prof. Dr. P o d r a z k y  przełożonym XIV de­
partamentu w ministerstwie wojny w Wiedniu.

A r t y k u ł y  o r y g i n .  m i e s z c z ą c e  s i e  »  
l e k .  j i u k k i c h  :

W  Gazecie Lekarskiej Nr. 5 0 : O ł t u s z e w s k i e g o ;  Dwa 
przypadki porażeń mięśni oddechowych k r ta n i; K o s e n t h a l a :  
Przypadek porażenia korowego wraz z głuchotą wy:azową: M a ­
t l a k o w s k i e g o :  Wydobycie szpilki podwójnej z pęcherza przez 
rozszerzoną cewkę moczową; —  W Medycynie N r. 5 0 : D ó ­
b r  z y c k i e g o ;  O przenośnikach zarazy gruźliczćj (c. d.).

Zgromadzenie ogólne V III Członków i Prenumeratorów
W ydawnictwa dzieł lekarskich polskich odbędzie się w sobotę 
dnia 5 stycznia 1884 o godz. 5  popoł. w Sali posiedzeń 
Akadem ii Umiejętności.

Porządek dzienny: 1) Udzielenie W ydziałow i absoluto- 
ryjum z rachunków  za r. 1882. 2) W ybór komisyi do sp ra­
wdzenia rachunków  z r. 1883. 3) Spraw ozdanie sekretarza 
o stanie W ydawnictwa. 4) Spraw ozdanie podskarbiego o 
stanie funduszów. 5) W ybór W ydziału, t. j. prezesa, w ice­
prezesa i 5 Członków W ydziału na przeciąg lat dwóch. 
G) W nioski Członków.
K raków  dnia 17 grudnia 1883. P ro f■ D r. K orczyński.

Sprostowanie. W Nrze 50 , na str. 630, szpalcie le j 
w. 7 od dołu zam. Baccelego ma być B u c c e l ę .

R edaktor odpow iedzialny: Prof. Dr. L. Blumenstok.

R e v n e  b i b l i o g r a p h i q u e  u n i v e r s e l l e  d e s  S c i ­
e n c e s  m e d i c a l e s  avec I n d e x  a l p h a b e t i q u e  a n n u e l  
indiquant les matieres ccntenues dans les jonrnaux specianx 
et les ouvrages publies en tontes langues et dans tous les 
pays, classes d’apres l’ordre methodique des sujets traites, 
suivi d’une T a b l e  a l p h a b e t i q u e  d e s  a u t e u r s ,  publi- 
cation mensuelle dirigee par le D o c t e u r  Cte M e y n e r s  
d’E s t r e y .  L’objet de cette Revue est de m ettre le praticien 
et Tautenr a meme de retrouver immediatement les sources 
a consulter un sujet quelconque.

La R e v u e  b i b l i o g r a p h i q u e  formera tous les ans 
un fcrt volume grand in 8o d’au moins 600 pages. Prix de 
1’abonnement: 30 fr. par an, pour s’abcnner il suffit d’ecrire 
a M. Oh. Gremiaux, secretaire generał, place Saint Michel, 
6, Paris.

PULV CARNIS BOYINI
P r o s z e k  m ięsn y

wyrobu L a b o r a t o r y j u i n  c h e m i c z n o  - f a r i n a c e i i t y r i n e g o  
l i a r o l a  M i k o l a s c h a  n e  L w o w i e  je s t  środkiem odżywiającym  
w stopniu d i lek u  wyższym jak  eks trak t  mięsny Liebiga. K iedy  b o ­
wiem tenże nie zawiera  żadnych części odżywiających, to p ro s zek  
mięsny według zachowanej m etody wyrobu wszystkie sk ładniki m ię sa  
wołowego od tłuszczu i żył uwolnionego w stanie zgęszczonym p rz e d ­
stawia.

Kilo czyli 1000 gramów m ięsa wołowego czystego równa się 125 
gramom Proszku mięsnego.

Smak przyjemy i c e D a  niska tego znakomicie odżywiającego 
środka  pow inny  się przyczynić  do wyparcia  eks r i k t u  mięsnego.

Użycie j e s t  pojedyncze, gdyż może być tak  sam przez się spo­
żywany, jakoteż  zmigszawszy go z m lekiem , lub z rosołem  nareszcie  
może być użyty jako  const i tueus  do p igułek  lub zam iast  cukru do 
proszków.

Słoik zawierający  50  gram ów proszku mięsnego kosztuje 50 cnt.  w . a.
Skład główny znajduje  Big w aptece pod G w iazdą P io tra  M iko-

lascha we Lwowie, zkąd  wszelkie zamó c ien ia  na tychm ias t  usku teczn ia ­
ne będą.

P P .  ap tekarze  o trzym ują  stosowny rabat .

Zakład leczniczy prywatny
otw arty  na  mocy koncesyi Wysokiego c. k. Nam iestn ic twa we 
Lwowie, przyjm uje  chorych płci obojga na  wszelkie rodzaje  
chorób wewnętrznych i zewnętrznych z wykonaniem  w sze la ­
kich operaeyj.  Wykluczone są choroby zaraźliwe. W ybór 
lekarza  ordynującego pozostawiony jeB t kiijentom. Wyjaśnień 

udzie la  dy rek to r  zakładu;

Dr. 'ii. R ieger
Radca  zdrowia,

we L wowie  przy  placu Halickim  1. 10 lis townie; 
ustn ie  od godziny 2—4 południu .
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Profesora Jana Attfielda zdanie: ^
„W edług  wyniku mego rozb ioru  s tw ierdzam  chętnie  iż lo 

„W oda gorzka Fran c iszka  Józefaa j e s t  nie ty lko  jed n ą  z na jw y- R) 
borniej  przeczyszczających wód jak ie  kiedy dosta ły się do p u ­
blicznego użytku, lecz że także, w skutek je j  siluie  dzia łających 
sk ładników , po trzeba  do wywołania po trzebnego skutku m n ie j ­
szych jej dawek jak  każdej innej przeczyszczającej wcdy.

Londyn 9 Maja 1882
P ro fe so r  A  ttfie ld  

Ph. D .  F. R. S. F.  L O. F.  C. S. Profesor 
chemii praktycznej w Tow. Farm aceutycznym  

W ielkie j  Brytanii.
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D r .  A L F E E l )  F O U R N I E R .p p .

O d e z w a  i
Aby już podczas pokoju zabezpieczyć na wypadek woj­

ny  dla chorych i rannych żołnierzy potrzebną pomoc le k a r­
ską, udajemy się z prośbą do Panów Lekarzy, afey jak naj­
liczniej ofiarować nam zechcieli cenną swą pomoc, której 
w  danym razie zapotrzebujemy częścią dla szpitala naszego, 
częścią dla szpitali rezerwowych, dla transportów rannych 
lub na polu bitwy (w szpitalach polnyon).

Odnośne deklaracyje własnoręcznie podpisane wnieść pro­
simy do naszego Stowarzyszenia na ręce Dra Alfr. Diesia- 
deckiego i określić takowe następująco:

1) Imię i nazwisko, godność, miejsce zamieszkania.
2) Miijsce, w którem pomoc będzie ofiarowaną a w d a ­

nym razie, czy przy szpitalu Stowarzyszenia we Lwowie, 
czy przy transporcie rannych lub na pclu bitwy.

3) Czas, tj. czy na rok lub więcćj, lub na czas wojny.
4) Pod jakiem i warunkami, czy za wynagrodzeniem i 

jak  wysokiem.
5) Dowód ukończonej służby wojskowej.
Odnośne deklaracyje upraszamy nam nadesłać przed 

upływem roku 1883.

SYFILIS i MAŁŻEŃSTWO
Prze łożył  z  francuskiego

Dr. A . Elsenberg1
Cena 1 Ker. 20 kop.

Nakład Lesmanna i Świszczewskiego w W arszawie.
Ul. M azoioiecha I Ł

WYDAWNICTWO GAZETY LEKARSKIEJ.

W yszła  z druku nakładem  Gazety Lekarskiej

F A R M A K O L O G I J A
Profesorów Nothnagela i Rossbacha.

Przek ład  z 4g>> wydania niemieckiego.
Cena dzieła wynosi rsr.  G, z przesyłką, rsr. 6 kop. 50.

N ab y w ać  takowe m o ż n a  w r e d a k e y i  Gazety Lekarskiej  ul. M arszał­
k o w s k a  Nr. 49, o ra z  we w s z y s tk ic h  re d a k c y ja c h  w a r s z a w s k ic h  c zaso p ism

lekarski eh.

WINA LECZNICZE
W Y R O B U

KAROLA MIKOLASCHA Aptekarza we Lwowie.
W INO  C H IN O W E H IS Z P A Ń S K IE  jes t  prawdziwym  wyciągiem z t rzech najcenniejszych ga tunków  kory chinowej mianowicie :  k ró ­

lewskiej.  b ru n a tn e j  i czerwonej,  tak  samo jak i 
W INO  CHINOW O Ź E L E Z IS T .i ,  H IS Z P A Ń S K IE . k tóre  zawiera  ourócz tego bardzo ła two przez listrój ludzki p rzyswajaną sól żelazistą.
W INO  PEP S Y N O W E  H IS Z P A Ń S K IE  zawierające  pepsynę Rostooką najlepszej jakości rozpusaczają  ą z ła tw dścią  fibryng.
W .NO PEPTO N O W E H IS Z F A Ń S K IE  z, peptonem  przez W itte’go w R ostoku  według m etody prof. Dra Adamkiewicza wyrabianym  i 
W INO  R Z E W IE N IO W E  (rum barbarow e) H IS Z P A Ń S K IE , wyciąg winny z najlepszego chińskiego korzenia rzewniowego,

"'.Znajdują się na składach:
w K r a k o w i e  w aptekach:  pp. F o r t .  G r a 1 e w s k i e g o ,  W i k t o r a  R e d y k a  i U r n e s t a  S t o c k m a r a ;  
we L w o w i e  w ap tece  pod Gw iazdą  P i o t r a  M i k o l a s c h a ;  
w C z e r n i ą w c a c ł i  w aptece  p. F. K r z y ż a n o w s k i e g o ;
w W i e d n i u  na  g łównym składzie dla A  u s t r o-W ę g i  e r  u p. W i l h e l m a  M a a a g e r a  H e u m a r k t  Nr. 3, tudzież we 

w s z y s t k i c h  a p t e k a c h  w i ę k s z y c h  Austro  W ęgier .
Cena k tóregokolwiek wina leczn iczego  I  * ł r .  5 0  c t .  za bu teleczkę  V4 litrową.

P o w y żs ze  s k ła d y  u t r z y m u ją  też  s t a ry  K o n i a k  i s t a r e  w ina M p j j j ę ,  T o h i - J  i W i n o  h i s z p a ń s k i e  i l l a  r e k o n w a l e -  
s c e n . ó w  z p iwnic  K a r o l a  M i k o l a s c h a  w e Lwowie.

Świadectwa pierwszych powag na  polu kliniki chorób wewnętrznych tak  z Wiednia jako też  ze Lwowa, Krakowa i Czerniowiec 
znajdują  Big w ręku K. Mikolascha.

W ystrzegać się l icznych naśladow ać i fałszerstw.

I koił (*(tsv j °  i i o w : ii1 y przez e. k. Namiestnictwo g-aliOyjskie

ZAKŁAD LECZNICZY PRYWATNY
W  K J I A K O W I E  P IK ZY  U L I C Y  l i  A R I I E M C I i I E J  Nr 30

przyjm uje chorych obojej płci na w szelkie rodzaje chorób, w ykonanie operacyj itd. (prócz chorób zaraźliw ych i um ysło­
wych). PP . Profesorow ie i Docenci W ydziału lekarskiego U niw ersytetu Jagiellońskiego przyrzekli Zakładow i swoje poparcie. 
S taranna opieka lekarska  i wszelkie wygody zapewnione. Kąpiele w miejscu. Prospekta przesy ła  się na żądanie. Dla un 
knięcia  zawodu uprasza się o wczesne zgłaszanie się o pomieszczenie w Zakładzie. Ustnych w yjaśnień  udziela każdego

czasu na miejscu
Lekarz  i właściciel Zak ładu

D r .  J .  O w i a z d o m o r s M .

N  tład em  T ow areyitw a lek arik iego  krakow skiego. W d ru k am i U n iw e rsy te tu  J ag ielloń sk iego  p o d  za rząd em  Ig n aceg o  Stelc la


